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Hitlerowcy zagrabili -

SR ODA 

Amerykanie ie chcćl zwró,ić 
Nota Polski do USA w sprawie 

. . 
m1en1a polskiego odzyskania 

Ambasador RP. w Waszyngtonie, Jó- j Jeszcz~ innym prz_ykładem tych _met?d je?t 
zef Winiewicz złożył w Departamencie wydanie zezwolema na restytucię iedyme 
Stanu notę w sprawie uniemożliwienia 6 .kg. platyny, pomimo, że s~ma ~irm~ nie-

. . . m1ecka Hareus w Hanau stwierdziła, iz po-
przez amerykansk1e władze okupacyine siada zrabowaną w Polsce platynę w ilo3ci 
W Niemczech Zachodnich - odzyskania 11 kg. 
mienia polskiego, zrabowanego w P::>l- Rząd Polski podkreśla w nocie z naciskiem, 
sce przez hitlerowców. że nie może zrezygnować z zadośćuczynierna 

swoim słusznym roszczeniom z tytułu resty-
Nota polska stwierdza, że wskutek tej po-

tucji mienia zrabowanego w Polsce. W świe 
tle faktów, wyłuszczonych w nocie, Rząd Pol 
ski zmuszony jest stwierdzić, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ponosi w pełni odpowiedzial­
ność za wszystkie szkody i straty, jakie Wy­

nikły d!a Polski wskutek niedokonania przez 
władze amerykańskie całkowitej restytucJt 
zrabowanego mienia polskiego, znajdującego 
się w amerykańskiej strefie Niemiec. 

lityki odzyskano zaledwie znikomą część mie 
nia, wywiezionego do strefy amerykańskiej, 
którego ogólna wartość w tej strefie WYnos1 
ła około 400 milionów dolarów. 

Na ras a fala protes ów 
Posiadacze niemieccy polskiego mienia cie 

szyli się praktyczną bezkarnością w razie nie 
wykonania obowiązku zgłoszenia zrabowane­
go mienia. Do tych posiadaczy należą ol• ·k 

wielu innych - instytucje takie, jak np. 
Reichsbahn, używająca licznych polskich u­
rządzeń kolejowych, czy Reichspost. 

przeciw oburzaiącym praktykom ks. biskupa Kowalskiego 
Represje zastosowane przez biskupa Kowal. 

skiego wobec niektórych księży, którzy publL 
cznie potępili nadużycia popełnione przez b. 
zarząd „Caritas", wywołują powszechne obu. 
rzewe parafia-n z jego diecezji. W szeregu gmin 
koś::ielnych odbywają się zebra!ria, na których 
ludność katolicl•a potępia p:akt:;ki biskupa. 

Rezolucja ta wyraża ostry protest przeciwko 
oburzającym praktykom ks. biskupa Kowalskie 
~o i piętnuje tę część hierarchii kościelnej, któ 
ra kierowana przesądami stanowymi, wrogo na. 
staW'lona do Polski Ludowej, nie chce współ. 

pracy z Pclską Ludową.. 

M. in, na konferencji parafialnej w Wudzy. Podobnej treści rezolucję uchwaliło ponad 
niu udziałem ponad 150 o0 ób, uchwalono rezo. 200 parafian - uczest11-ik6w .zebrania pa.rafia! 
lucję, którą podpli3ali wszyscy obecni. I nego w Dobrzu. 

Potęga 
zbiorowego wysiłku 

„Zdając sobie sprawę, że wysiłek jed­
nostki nie wystarcza do budowy socjaliz­
mu, wzywam wszystkich górników, by 
poszli w moje ślady i powiększyli :woje 
wysiłki" - tak oświadczył górnik Józef 
Ciszak z Wałbrzycha, który odpowiada­
jąc na apel Markiewki, stanął do długo­
terminowego współzawodnictwa i zobo­
wiązał się wykonać swój plan roczny do 
15 maja rb. 

W ten sposób przemawia dziś coraz 
więcej górników, metalowców, włóknia­
rzy, budowlanych i pracowników wszyst­
kich niemal J{ałęzi naszej gospodarki naro­
dowej, dla których cel Planu 6-letnieg" 
jest bliski i zrozumiały. Budowa podstaw 
socjalizmu w Polsce pociąga ich do wzmo 
żenia wysiłku organizacyj11ego w pracy, 
zwiększenia dysaypliny i wydainości. 
Ten wielki cel jest zachętą nie tylko dla 
poszczególnych, bardziei u}wiadomio­
nych robotników, lecz stał się bodźcem 
dla wielu zakładów pracy, w których 
CAŁE załogi podejmują długoterminowe 
zobowiązania przekroczenia planów. 

Pokłosiem ostatnich dni są uchwały za­
łogi kopalni „Bolesław Chrobry", która 
rzuciła hasło zespołowego współzawodni­
ctwa długofalowego, oświadczając, że ko­
palnia wydobędzie w 1950 r. 40 tys. ton 
węgla ponad plan. Imieniem całej załogi 
„Betonstalu" w Warszawie, która buduje 
tunel Średnicowy, zapadła uchwała wy­
kończenia tego tunelu do 1 maia rb., to 
jest o 83 dni przed terminem. 

Długofalowość tych zobowiqzań zespo­
łowych jest dowodem, że plany produk­
cyjne i inwestycyjne w coraz większym 
stopniu docierają już, poprzez narady wy 
twórcze, do }wiadomości ogółu oraz, ie 
masy pracujqce wzięły na siebie odpowie­
dzialność zr7lch wykonanie. 

• • • Dwa wyroki sm1erc1 
• proceste I sabotażystów 

„ 
szn1egow na Węgrzech 

Jednym ze sposobów uniemożliwiania zwro 
tu mienia polskiego, było stosowanie przez 
władze amerykańskie zasady minimum po­
trzebnego dla gospodarki niemieckiej. Jas­
krawym przykładem tendencyjnego stosowa 
nia tej zasady jest sprawa maszyn rotacyj­
nych polskiej firmy „Moment", na których dru 
kuje się obecnie licencjonowane przez władze 
amerykańskie pismo „Der Tagesspiegel". 
Fakt naprawienia przez obecnych posiadaczy 
uszkodzeń, którym uległy maszyny w czasie 
wywożenia ich przez Niemców z Polski, po­
służył jako pretekst. dfa odmowy ich zwrotu. 

Poznamy dzieje -
Trybunał Karny w Budapes7.cie <'~łosił 

dnia 21 lutego o godzinie 12-ej w południe 
sentencję WYroku w sprawie bandy szpiegów 
i sabotażystów - Geigera i innych. 

Oskarżonego r.ADO - na karę śmierci. Oskarżonego DOMOKOSA - na. 10 lat wlę 

Oskarżonego VOGELERA - na 15 lat w111- zienia. 

• i CZ)'Dy 

Armii Radzieckiej 
W dniu Z3 bm. p-raytladia. 32 roeznica 

powstania Armil Raidziecltiej. Towarzy· 
stw<> Przyjaciół Zołnierza. wraz z Towarzy 
stwem Przyjaźni Polsko - Radzieckiej or 
ganizują z tej okazji wieC00l"llice i gawę· 
dy, na których ludność miast i wsi Pol­
ski za.pozna się bliżej z dz:ie.t.lmi i czyna­
mi Armii Radzieckiej. Młodzież urządza 
imprezy okolicznośeimve w zakładach 
pracy i 11rLkoła.ch. 

Centralna uroczystość odbędzie się w 
Warsmwie dnia 22 bm. w Teatrre Polskim. 
Spole~ństwo przyst~i lo do uporząd 

kowania grabów żołnierzy raddeckkh. 

zienia. Oskarżonego JUSTHA - na 10 lat więzie· 

Oskarżonego SANDERSA - na 13 lat wię- n!a . 
zienia. Oskarżoną DOERY - na 5 lat więzienia. 

Trybunał skazał: 
Oskarżonego GEIGERA - na karę śmierci. 

56 norm w ·ciągu 8 godzin 
nowatora Niezwykły rekord radzieckiego 

Nowatorzy przemysłu radz!eckiego, pragnąc jest równoznaczne z wdan'em na okres' 2 mic. 
godnie uczcić dzień wyborów do Rady Xajwyż. ~i~cy. 
szej ZSRR wykazują. wielką inicjatyv.·ę ti>órczą Burrnistro"-, produ\:u,iąc na krrtl•i dla pła,ki,,h 
w walce o podniesienie wydajno:$c.i pracy. ma~z~·n drukarskich zastąpił 3-ri;~zną operację, 

ślusarz, zatrudniony w zakładach budo-:v~· a mianow'cic: ri~cie, ·wiercenie otworów i Rz!i. 
maszyn drukarskich w mieście Czerbakow oh- fowanie - mechanicwy1i1 RZtnrupoi>anicm. dziQ 
wodu jarosławskiego - Włodzimierz Burmis. ki czemu w~·konał w cią.~u 8 godzin pra·'Y 
trow dzi\'ki racjonal'zacji procesu wytwórczcg-o l'iOO nakrętek, zamiast 30 przewidzianych nor. 
wykonał w ciągu jednej zmiany 56 norm, co 
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Ra 
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Ponad to Trybunał orzekł w stosunku do 
oskarżonych: obywatela amerykańskiego Vo­
gelera i obywatela angielskiego Sandersa -
przepadek całego ich mienia. znajdu.iącego 
się na terytorium Węgier oraz po odbyciu 
kary więzienia - deportację z Węgier bez 
prawa pow,rotu. 

W stosunku do pozostałych oskarżonych, o­
bywat.eli węgierskich - sąd orzekł utratę 
Praw Publicznych i obywatelskich praw hono 
rowych oraz przepadek całego ich mienia. 

Wszystkim oskarżonym, skazanym na karę 
wi~zienia Trybunał zaliczył na poczet orze­
czonej kary pozbawienia wolności okres prze 
bywania w ares?:cie śledczym. 

Po ogłoszeniu sentencji WYroku prokurator 
oświadczył. że wyrok w stosunku do oskarżo 
nych Gei!_:cra i Rado przyjmuje, zapowiada 
natomiast apelację odnośnie wymiaru kary, 
orzeczonej w stosunku do pozostałych oskar 
żonych. 

Obrońcy oskarżonych również zapowiedzle 
li apelację. 

Wspólne cele łqciq nas z 
Centralna Akademia 

bohater~kq młodzieżq krajów 
w lodzi· w Dn~u 

kolonialnych 
Solidarnośł:i 

Na wniosek prokuratora Trybunał postano 
wił środek zapobiegawczy - areszt - utrzy 
mać w mocy do chwili uprawomocnienia się 
wyroku. 

Wczoraj od<byłia. się w Łodrzi, w sali stowa­
rzyszenia „Ognisko", CentiraU:na Akademia po 
święoona Dniu międzynarodorwej sol'.darno­
ści z mło<l'Zi€żą krajów kolonialnych. Salę 
zaipełniło ponad 700 aktywistów ZMP, ZAMP, 
ZHP d PO Służba PoJ.s.ce. Na sceon!ie. przy­
bran€;j wielkim emblanat<:m światowej Fe­
dea-acjii Młodzieży Demokrntycz.ne.i. w'dniał 
na:pis: „,Valka z uciskiem kolonialnym to 
walka o pokój i dem<11!ITa.Cję na całym świie­
cie''. 

Zebra1!1Ji owacyjnde witaH przybyłych na 
Akad'emlię :przedst.aJwicieli młodrz.i~iy kolo­
nia!lmeti - Fan cong Minh'a, iprzedS1ta·N1iC''ela 
młodtziieiy wakzącego Vietnamu i specjalnie 
prayby>łego z Lol!ldynu przed:staiwiiciela postę­

poweij mł'od~eży hiinduskiej, Tairun Basu. 
Po rz.aigaijenruu 1PtzeZ przewo<lndczącego Za­

mądu Łód"llk:iego ZMP Koper-'ikiego głos za­
brała pmedsta.wticielika ZG Zll/IP Rutkiewicz. 

- Dzień 21 lutego obchcdzlnny n.a cał;rm 
świecie - IJ:)QWli.edrziiała m. inn. ob. Rutkie­
wim - jalko dzień walki prz-eciwko systemo­
wi kolOll'iza.cyjnemu, jako dzień walki o trwa 
ły pokój i wolność. Mło<lrzież krajów kolo­
nfa.linycil waJcrz.y wlnędZ'ie o niepodległość, o 
WJllpędzenie ze swych krajów obcych na­
~:foów, kthrey od serek la.t gnębią je i wy­
zys-kują. Nas .z rnimi nic nie drz;ieli, a prze­
<'rl1ll'1l1i.e. ws~tko nas ła.cz:v. Ich woiliność jest 

n.aGrzą wol<110ŚC'ią. na.sea wo1lność jest wo!Lno- ność mfodzieży k°'l°'n'alnej i ieJ solida.mość 
ścią dla niC'h. Choć wa1lczymy różnymi środ- z dcmckratyezną młoo:ztlcżą c&ler,;-o świata. 

kami, cel ostateczny mamy wspólny - jest Po zakończeniu części oficjalnej ,:ebrani 
nim sprawiedliwooć i socjalizm. posfanowili wysłać pro·test d0 francuskiej 

Następruie przemaw!oaJi kolej'!lo Tar..i-n Ba- Rady Min;strów w z.wiąziku b-zz:pra\'mym 
su i Fan co•ng Minh, którzy omówili wairunki •.vydaleniem z FraincJi sekretarz.a SFiVl:D Ber­
w jakich żyją na.rody ko1loni.alne i walkę ja- ta WilJ.iamsa. 
ką toczą one z gnębiącym je imperiali? . .mem. W części artysty~nej 
Obaj mówcy po<llk.reśli.li, że w tej bc-zkttm-1 botniczv zes·!)Ół pieśni 
prcmiscwej walce wykuwa się obecnie jed- PZPB Nr 8. 

30-ta rocznica .. Goelro" 

wystąp:ły m. bn. R') 
i ta1'ica, oraz ba·let 

(m) 

Film radziecki 
w służbie pokoju i sprow'edhwości 

W związku z 30-leciern filmu radzie· 
ckicgo wicC'ministcr Ku:tury i Sztuki W. 
Sokorski przesiał na ręce ministra Kine­
matografii ZSRR G. Bolszakowa, depe­
szę. w której życzy radzieckiemu filmo­
wi „dalszel!o wspanlałe~o rozwoju dla 
dobra ZSRR. bu~ującego komunizmu, 

Gig an c y 
dla dobra wszystkich wolnych narodów, 
wałczących o zwycięstwo idei pokoju I 

Ian '.G6~;1

;;·;ci ;;;;~·~~ńscy 
elektryf ikac!i Rosji - zmienił ohUcze kraju straikuią nada\ 

VIII Ogólnoci)SyjsJn :M'.mo wezwań władz do wznowienia pracy, 
30 lat temu, 21 lutego 1920 roku, na wnio­

sek Wiel•kiego Twórcy państwa Radziecki~­
go - Lenri<na powstała Państwowa Komi~ja 

Elektryfikacji Rosji '.w >ikrócie GoelM). Da 
pracy w niej powołain0 bli~Jrn 200 na iwy~i~­
nieijszyi:h urecmyah. W w.vn'.ku d7hbl'1 oś·~: 

komisji opraoowal!ly zo<:tał plan e'.ek'rvf'b· 
oJ.i Roodi. W gorudlniu 1920 roku nloan ten zo-

stał ntwierdmny przez 
Zjazd Rad. 

Plan Go2lro n:e ograniczał się wyłąC!l.i!1ie 

do Z3'!3.dni2ń bud'.l·Pan-ia nowych elektrowni. 
N:1 p·~cJ ;t'.lw:-2 ba:i.a11 naukovrych zostały w 
•!1r o-!~r<:~!;:;1r':! d:·'.l!:ii przebudowy so-cia.i.Lstycz 
nr>j c~iei ;:>o·:;io"darki na.nx:lowej krajp na ba-
7..;.2 naj::L-,k:n~1,:z.2i techn'ki z siero:.t.im z.a­
stosowani::m1 ener.:tiri elektryoz.nej. 

górnicy amerykańscy rozpoczęli w poniedziałek 
siódmy tydzień strajku i wykazują. zdecydo. 
waną. wolę trwania. na. dotychczasowym stano. 
wisku: „Nie będziemy pracowali bez runów 
zbiorowych I" 

Do strajkujących górników przyłączyć się ma 
od środy przeszło 40 tysięcy hutników w za. 
kła.da.eh J onea and Laughlin. 
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Celem dzis~ejszej dyskus ji je3t to, 11 by 
przyczyniła się do przezwyci-:ż~nia dyspro­
porcji między natężeniem twórczości literac­
kiej u nas, a natężen'.em pracy i przeol>rażeń 
w całym kraju. W:szygcy zdajemy s~ie spra 
wę, że dzisiaj ta rozl>iętość jest duża, że za· 
równo nat!'.Żeaie twóre:.ości lite„ackicj jal i 
jej charakter, jej treść id<'ologi<:z:::i.a - r,ie 
ci!IOwiadają potrzebom srn>!ecznym. W!erny 
też wszys-ey, że niektóre utwory poświę~ae 
współczesn<>ści grzeszą schematyzmem, sziucz 
nością koneepcji i sytuacji, niekiedy jaskra· 
wą nieznajomością życia. 

Dźwign~a rozwo~u naszej 
li ter.r.-ttm1·y 

Co je.>t dzisiaj nnjważ11.foj szym ag'1iwem. 
eo mcż-e stać się dźwignią w rozwoj•1 na~~ej 
literatury? 

Wydaje się, że na to pyknie jest jedna tyl 
ko odpowiedź· pogłębienie św!adomej, coraz 
bard:r.iej lrnnsekwentnej, m'.n·ksistowskiej po 
stewy pisarza i zbliżenia. pisarza c!o nowego 
żYcia. 

Co ci:i,ży na naszej twórczości jeszcze ~ >iś? 
Nie przezwycięży~i:my diJ'tąd ws=hwładzy 
żywiołowośd w twó~ez-0~d literac!dej. Czy 
wystarcza sama ohserwacia, S11meo wd1łania­
nie Życia. n:tsi!_\kanie żywiolow1>5~'.ą wydarzeń 
spol:ecznych? Rze:z jasna, by~oby no::t5N•· 
;:;~m p11mija!!ie pro~esóii· żywi łowyeh w twór 
czo~:i. One są bardzo cenne, ?.le o::v:i nie wystar 
ci;ają, co wię~ej one czę> tokroć prnwadzą na 
mano,rce. 

Wiemy z doświadczeni?-, wiemy ze studiów 
nad literaturą ostatnich 10-l<'' i, że szczególnie 
atrakcyjna, szcze;:;-ólnie po:ią.gająca jest tema 
tyka dziwności życia, raczej ma,·ginern życio 
wego niż głównego nurt11. Właśnje nie pro­
letariat był prz<;ważnie boh"t~rcm , podmio­
tem twórczofoi litErecldej, ale gru9y społecz· 
ne na pograniczu lumpenproletarie.tu. Jakże 
często P'()ciąga pisarzy raczej patofogia życia 
niż zdrowy jego nurt, jakże czę-3to daje się on 
po:hiecić zapaszkiem zgniłego od::ho-dząLego 
życia. 

A przecież nie chodzi o beznamiętną obsm: 
wację odwiecw.ego strumienia .życia. Chodzi 
o życie, które pulsuje w naszych rękach. w na 
szej krwi. Chodzi o życie, które się tworzy 
na gruzach starych form społecznych, na grun 
cie zasypanym jeszcze odłamkami starego ży. 
cia. 

Właśnie pisarze o zdecydowanej J>OStawie 
wobec nowego życia rotrafi:J, rozeznać i traf­
nie uchwycić w całym kalejdoskopie zjawi::ik 
walkę nowego ze starym, kiełki noweg-o na 
gruzach starego. I pntr:lf. ą wt~dy :}:I.czuć 
prawdziwy pato> naszyr.h czasów, potrafią zro 
zumieć wielką, czę3to decydnląeą rolę awan­
gardy, rolę p!l rtii klasy r{)botniczej, rolę l\O· 

wyd1 żywych ludzi wyrastajęcy;::h .,., tej -.-·al· 
ce. 'Właśnie oni potrafi11 zastosnwać w <>w<>­
jej twórczoś'.:i realizm socjalistyczny. 

Busola nowerzo pisarza 
toby temu zadaniu podołać trzeba, i to jest 

obowiązkiem pisarza, poz:nać prawa rządzące 
rozwoiem spolec:mym, przyswoić sobie nauko­
we widze11ie świat.!!, a wi~ poistawy marksi 
zmu·leninlzmu. Bez tf'go, bez tej bu3!>li, rnoż 
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historycznym • przemianom w naszyn1 -. kraju 
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szaws.kich i roln>tników bu:lowl'łny::h , j;ik zł~ 
bo!rn potrafili oni 1nzeobrazić swoje śrmlowi;; 
ko, jak się ;i;mieuili ludzie, jr.k s i ~ zmieniły ich 
ambicje, ich n::wyki, jak wŁmogło się u nid1 
zdyscyplinowanie wewnftrzne. 

właśnic chodzi (l te, co jr.:;t nie>łychanie cen· ojooa.IlxatM'~kich. a. os~p,ędnośot wynikające 
ne - o ściE>ranie „ie>, zder:ranle s> ę wczurnj- z t:~cl1 rrnmyi;łów ra.cd<malh~tCl'l!!kich 11ięg&J:\ 
szych złyzh trntly cS i z kl'll!ku)ą ~ymi, jesz~7. e mUla1·dów. 

Bynajmniej nie chcę ii:h idealb.:ować, ale 

młodymi ale prącymi naµrzód nowymi nawy 
kan1i. r.owrrni tradycjami. nową dumą, n.ową 
godui>ścią pnarlownika pracy. 

Nowy stosunek do pracv 
Chcę podać jeden przykład, który mi ~ra­

f1l: do rąk, jest to list robotnicy Mar!i Żyw·id 
z fabr)"ki włókienr.jcz.zj w And:rychow;e, To­
warzyS':'.Jrn pis.ze: 

„z tym w:spółzawodnietwe-m, tlk jsl• 
z matką i dzieckkm. .Talk mata.n ki:::ha 
dtzfocko, to stara się, aby dy1iecko b:rło czy 
ste, zdr1Jwe, h.:ln~. uhranc.„ C!~szy ją. 
łdi:dy in>ne tr St-tki fuiwują ~ię i ?;auiro­
szm.ą Jej. Ta.k samQ jest i z robn.tą: jalt 
tkac-zd!:a ma d{l niej serce, jak ltod1a, to 
1lba o nią., ja.!t o własll(' rl.z.\ecko, bo ko­
ma. A j~k nie koc~1a. t.o s'.?'tu!ti oo niej 
v1Ychcdzą jak fo dz;lecko oo m1 c:ichy: i 
!J-rud.•t- i nie umyte i głctln<e i p.lnw-Ppa­
ne... Iii;<Clrnm swr..:ą rnbct~ jak wmsne 
dzle.-cko". 

„Na.rrlifam wl~c. żebyśmy zro•biiły taką 
bry@r-.'dę. Móv;ilam, ~e n!I. pewno będzie 
to Clla nas lepsze, ie zrobimy .!IJ>rawi~dli­
wlej, bo to nz.i;z.a Fo·lslrn, będzie miała lep­
m:y drehód z le.p!i'Z·l''fr.O płótna i PO'PeRny, 
i iJatye:t~. i ż.e L'l?ię A1ldrych.i;"va utrzyma­
my". 

Co biije z tego Emu? Z"ialad w nim do­
bitny '.'lyr.aiz S'O·cic•'..ist:;cr:iy s•t·~suu.<:Jk do l)rn­
cy. T 0 1!1 ncw·J stanmelr da prr.cy zruilazł ży­
we OOZ"ti"krtik.d!en!e w sercu rc·botnicy. któ-

n~ terWL włl:fo1i-e poltni>h<>fa s·wGją pracę, któ­
ra t::raz wla.ś;iie zrn:wmiała. s~ns bry~ady, 
kthrn tera:i: j1Ft ć!11m11;~ w cały An11rychów. 

ME.my i inne formy. Mamy ruch racjcnali­
:nrtow)d, wy•ko rzystaniia pamysfowości, wyna 
lazc:o::ił-::i robo•tnic~e·j, nie.:;łychanie bogatej i 
płodnej. 

Ol:?ok p.1'Zcciwieństw :int.,,g1:mlsty~nyd1, 
7:71-·lą.:lanych :r. c ~;ra'l: oot.rzeJozą walką klaso­
Wlł. m?.my tf:l; u n11<; pie'l:"Ws:r.e :r.alążki prred­
wl<ństw, lttó!'8 ,J ·th:1'.~j dcminu~ą w Zwiąrlm 
P.ladziP.('k!;n. 7,~.~~iW Plli•llte Z z:::::ofa.niem śwla 
!kimooci. w?.lke :r. ' łJ.mm:lcnctwr:m . m11my wal 
kę z rutyniat":ltwem, !J.iurnJtra.tyzmem, i.rudną 
w:i.lk~ - lV~lk~~. kbrą musimy w;1g&ać i m:.i.­
my pot('.Ż11ą bm;': '"/ pcrsfaci krytyki i ~amo­
k.rytyki. 

Wa.."10 :r„a.:mae7YĆ, ze Zl'G:wmierue tej brani 
wła.śnlc wśród pi;;:i.ny • jest ni~'dootatf:'<!CllllC. 
l'duina się w śl"<Nkwfa;ku IiteiW'.,;kim nie.raz 
SD-G•tkać z głornmi, które świ,adczą o pomie­
:;;,imiu 9oj~ć, o ~dE.ntyfiJte„Nt1..nh1 samuikrytyki 
z sam0>hi1!z-Gwanican, z dtsbibiujruihmem, 
z czymś, ca J'.}-Ofir,,;a, pctl-=-s gdy krytyka. i sa­
m:;.kr:rty.lm j•est crę:ł~m. który ni.szczy złe ce­
chy - zawi.~ci . zayu~nlal:;'..'\va i samouwlel­
M::m~, WYZ"hall zaś najlepsze c~chy l.id.::kicj 
oo,tury. 

Na czym polega współzawodnictwo 
Na czym polega ist0>ta wspólzawo-dnictwa i drugim. 03iąga.nie lepszych wyników pra.­

roc.ja,}i:§l.yc""uąo? Nie wcino nam tego mie- cy ,fest samOll;:rytyką mas robc·tnh:zych, jeSt 

Jakie ocesy zachodzą 
na "i\'Si 

Gdyby chcieć zatrzymać się teraz nad tym, 
co jest najistotniejsze z procesów zachodzą­
cych, na wsi, to wydaje się, że osiową sprawą, 
najistotniejszą sprawą, jest proces rómico­
wanla, się politycznego wsi. 

Nasza wieś jest mocno zróiniczkowana kia 
sowo, ?.le proces p:>lltyc:r.nego zróżnicowania 
nię -.1sl tzn. proces \ /YZWala.nla. się biedoty 
i średniaka spod wpływów bogaczy i speku­
lantów ,iest skoinplikowa.nym i niełatwym 
procesem, uieła.twym na skutek ciążenia wie 
low:ekowych · p1·zesądów, nawyków, tradycji, 
zastygłego w dużej mierze układu życiowego. 
Mieliśmy ostatnio kilka akcji na wsi, 'ctóre 

niewątpliwie pomogły przyśpieszyć i WJkla· 
rnwać te procesy. Niezależnie od akcji podat­
kowej, która ]askrawo różnicuje wieś według 
cech klasOW'JCh, mieślimy a.keję klasyfika­
cji gruntu.w, która. wyzwoliła utajone często 
przeciwieł1stwa i antagonizmy i niewątpli­
wie pr:r.yśpieszyla proces dojrzewania. walid 
klasowej na wsi. Doni.os!e znac2.enie mfa!a ró 
wn!e:i: alrnja skupu :r.boia. W toku tej akcji 
odb:vio się t.yslące zgromadzeń wiejsldcb, na 
lti.órydi. ' korzys~a3ąc z potężnej broni presji 
moralnej, sk~oniono bogatych cMopów do 
sprzeda:1:y zhoża państwu. 

Jeszcze mamy dużą chybotliwość mas chłop 
skich. ale kto bacznie obserwuje to, co zacho 
dzi na wsi, ten widzi, .że ooraz bardziej kry 
sti!.Hzuje się solic1a.mość biednych i średnich 
chłopów w walce z bogatym chłll'pstwem i w 
przymien:u z kła.są robotniczą. 

Zróżnicowanie klasowe wsi 
srza.ć z krnnilu:renoją ka.pa.aJistyn;ną. z dcp.!n- lbrzezwyciięiemfo.m przez nie rutyniantwll, w listach, które przychodzą do redakcji na 
giem w świecie ka.pita.listyCT.nym, w którym !a.mani~m przm nie starych IWrm technłcz- szych pism chłopskich, w listach często naiw 
rzą.tlrl zwtenęce P'I<!WO: „du·bi:jać tyoh, któ- nych. Mo,ina. by maleźć dziesiątki przykla- nych i nieudolnych znajduje odzwiercłedle­
rzy pc2cshją w tyle". U nM rządzi inne pra.- dów, ilustruJących sens tych zjawisk. nie sens zjawisk, ?<tóre zacbod~ na. wsl. 
wo: „pcdcią.g-ać tych. któr.ty p<Y.tclltają w ty- Wystairozyo przean.a..Liz.ować jaik rozwjdała Uchwycić te zjawiska., odcylrowa.ć je, zerwać 
le". ,,Doga.ni;l.ć pncduj;i,cY<'łl'', się wa.łka o szybkość slua.wanla meta.li, ja.ki łuskę, która zasl01nia istotę tych procesów, 

T{) jW kwi11te5en1lja wS'pół.n.wcdniotwa. l\Jy.l jej1 drain1'<i1tY'C©IlY iPr'Zeb)e.g, jak no.i."il!ly jest sprawą wielkiej wa.gł. 
uz.niane i kanc•nirrowane prrzez dziesiątki l?.t, 

Nie re!<-0il'dcm.a.ni~ sa.ma. w ~ i wyścig zostały oba.lane przu; r(Jlbotników leningradz- I mamy jeszcze drugie zjawisko, w tym, 
dla wYścigu, a.le kG1ektywne dźwlga..Ue się kfoh Arysta.rch-0wa 1 Boirtlclewieza. tak szerokim różnicowaniu się klasowym, zja 
w górę. T h _ __._, ju" od h 1 wisko grupowania się najbardziej awangardo 

W 1929 r. Tow. Stalin '"'wiedział kilka en nic u nas Zńn""'1 z P 0 wYCODy 
·~ :zia.taw.a. OOi'aP.: szersze kręgi. wych elementów na wsi w spółdzielczości 

słów o współ.za.wodnictwie, które wai:to za- z C'hwhlą, kiedy ze!"l.'raliśmy z. pęłami kapi- wytwórczej. 
Pa,mis"..a.ć: O "ł k k ' " taJ.irzmu, mc:-lllwości urlGSJu~naleń tecbnicz- g;-omny wysi e - pracy, prze onywama, 

„W~półzawodnictwo sooli:aJ!styczne jest nyoh są nie-0~TMl·iczone i stia.ją się moturem I perswazji, walki z bogaczem wiejskim !lał 
wynzvm new<vwej, re>voluoyjne,j samo- botłźcem nieusfanneg.o rinwaju techniki. już wyniki. Dzisiaj możemy już podsumo-
krytyki mas, upartej na twórcuj inie.jaty- Wyst.a=y przytocrzyć jeCiną lioz:bę, żeby wać dorobek przeszio 500 s1>óldz~elni wytwór 
wie m!lio.nów ludzi pracy". Ui)}rzytom.nić, jaik potężną jem to dźwignią. czych. Dzisiaj możemy już budować horosko 

Taki jest najgłębszy sens s.ai,nokrytyk:l I ta- W Zwią.llku Ra.ddeddm w 1948 r. 'C.głGSmmo PY s;.Hiłdziekzości na mk 1950, które sięgają 
kii jest na.jg!ę~ sens współze.wodnlc.twa i 4 miliony PH\l>OoZY'o.fi rae~liza.tnrs!kich. Pro prawie WOO spółdzielni. 
taki je&t cwganfozny związek między jednym Hę s!l'bie uśw!fad-0mić, ja.k: wieilk~ mnsy są (Dalszy ciąg na str. 5-ej). 
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przed~d,niu 32 rocz!!~ 

il st je 
!B Im aród radziec 

swe przywiązanie do bohaterskiej Armii -Wyzwolicielki 
Narody ZwiiaZ"ku Radzieckiego przygoto- Masowy charakter przygotowań do µc:r.:ze 

wują się efo uczenia 32 rocnicy powstania nia zbliżającej się roc:r.niey świad.:zy rlobibic 

Armii IladziEc!dej. W całym kraju, '·e wszy o milaaci, jakii d:irzy swą Armię cały naród 

stkich rej)ublikach, w zakładach przemy ,;ło. radziecki. W klubach robotniczych i pała­

wych i klubach robotniczych w miastach i cach kultury otwarto wystawy, ohruujące 

ws!ach wygłaszane są referaty, poświęcone szlak bojowy Armii Radzieckiej. W wielu 

chlubnym dziejom Armii Radzie1:kiej oraz zakladaĆh przemys~owych ukaż'! się spe::jal­

jej historycznym zwycięstwom, odniesionym ne numery gazetek ściennych, pośw1ę_c.o;ie 

porł przewod-aictwem g-enialnego stratega pracy roboLT\ików • sta~ha:aowców, zdemobili 

wodza - Generali3simusa Stalin.a. zowanych żotnierzy sił zbrojnych ZSRR. 

na się blakać i s'nmotać, milima :dobyć nawet I~ 
pewne ułamki prawdy, ale nig dy nie będzie 
się miało całej prawdy. 

Trzeba też pam!ętać, że marksizmu nie 
przyswaja si~ tylko z książek, :również przy- ( 
swaja się z własny::h doświadcnń z he„µtJ>Śre· 
dniego, osobistego ud'l;ialu w walce codziennej. 

Otrzymaliśmy potwierdzenie zamówienia na dodatkową partię wy­
dawnictw encyklopedycznych, v:ydawanych w ZSRR w związku z tym 
przyjmujemy jeszcze zgłoszenia na: 

Nakladem 200 tysięcy egzemp!urzy wyd:.na 
zo:;;tala ponownie broszura, zawinająca -.łya 

ną prr. cę Józefa Stulina „O trzech \'ła:śdwo· 

śtiach Armii Radzieckiej"_ W wielu mias­
tach i wsiach odbywają się sµ'Otkania żoł­

nierzy i oficerów Armii Rad:ri~c!dej z czoło· 

wymi stachanowcami : mło:lzieżę. Sz:cze~ól· 

nie żywą dzialalno.5ć rozwijają arty:ki t'la· 
trów mo;ikie'1-skid1. Tea.try stołeczne o~ga­

nizują prze:lstawi!i'nia <l!a młodzieży i ofke­
rów. .Tedn;:v;tki wojskowe g(}'Szczą w tych 
dniach rodziny żołnierzy i oficerów, pole· 
głych w w&lka eh z r.a~(':/tl2carni hitlerowski­
mi I tak m. in. w pulku gw&rc1yjsJ;;im w N. 
h:iw!ła Olga KotowsJ.rn wdowa po legendar­
nym bohaterze wojuy domowej Grzegorzu 
Kotowskim. żołnierze i oficerowie - gwar· 
dziści przysłuchiwali si~ z ol1>n:ymim zain· 
teresowa:i.iem o żydu i walce Kotowskiego. Co jest osią walki klasowej na n:i.szym efa. 

pie? 
Rugowanie elementów kapitalistycznych i 

szybki wzrost elementów sll':jalis tycznych. Co 
jest dźwignią tego procesu? 

1 szybkie uprzemy::iłowknil' przede wszyst ' 
kim w ramach Planu 6·letniego. 

2 sto1miowa przebudowa rolnktwa na mo 
dłę socjalistyczną i 

3 rewolucja kulturalna. 

Bolszaja Sowietskaja Encyklopedia 
50 tomów w oprawie - przedpłata zł. 1.000 

Op)'t Sowietskoj Miedic!DY lti Wielikoj 
Otieczestwiennoj Wojnie t9iłt-t945 

35 tomów w oprawie - pirzedplata zł. 2.000 

Podstawa wszystkich problemów naszego Przy odbiorze poszczególnych tomów pobieramy ich równowartość, 

W dniach od 20 rlo 23 lutego oi:lbętlą się w 
całym kraju u~oczy:ite ;ik11rlE'mie ku c=d 
Armii R3diiMl<icj. Na i<zlal<ac' hi3tory~z­
nych we lk z naje.źrJźc ? hitl<"row:skim organi­
zowan<> są zawody sportowe i sztafety nar· 
cilirskie. 

Coraz w~~cef b~n:robotnycl1 
zachor;nich N:emcz4!ch życia spcłe:znego jest realizacja planów go· przedpłatę zaś likwidujemy przy ostatnim tomie. 

sp!>:'larc7.ych, a dźwignią jest socjalistyczne W Bonn po<fono oficj~lnie do wi~domości, ie 
wspóhawodnictwo pracy , sccjalistyczny sfosn Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje: Klub Międzynarodowej Prasy liczba be::;robotn~·ch w Niemczech zachodnich 

nek do praey. i Książki, Warszawa, Bagatela 14, PKO l·8270, lub NBP Nr 989. wuo•ła do 2 m;1io:zów. 
Mamy już za solJ~ ogromny dorobek prze· , , b · d · Jl ' lc<'ł'lrl. d:iąłnrw 7.„ 7~-„~-' ;Lt., cii sLwierd::a 

O~-, ,żE>ń światlo:naśt:i robotnkze1·, mamy i'uż za Subskrybenci maJ·ą zagwarantowaną ciągłosc na ywama wy awmc- . 1. r 
30 I ~ ,„_ .;..„ ,,.._ :-i ,1 ta jest nie~1 1p~na, ponieu'ili; n.ie 

se: ~ i- v:, .:. •.r • " -~: I' • "lOtillw"i1<ów pril<'V. :.J twa. U >( uw:rgi~ćnia półbezrollotr1ych <>ro.z tych, frtórzY 

Naocz:i!(! mażemy i::ię przekonać 0 tym I a 5 11tracili prairn clo pobierania zasiłków . 
. 'łf ~arszaw~ na przvk~dz~ m~arzy war· ~~~~~-~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~-~~~~• 



Nr. 53 „EXPRESS !LUSTROWANY" STR.I 

PRZY&o·ny WICKA I WA.CK A 
l<'R&łGAllZ 
1.EC:&YWS~ 

OHO'ftOOY 

Ml\Cl~G-ANJEK 
ł\"F\\G-ÓW 
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WACEK: - Na~eszcie wyleczymy I KREGARZ: - A więc oto naciskam WICEK: - Dosyć tej magii! Nacią-1 WICEK: - Powiadam ci, jak go chwy.i 

~runtownie tę two1ą nogę! Pójdziemy czwarty kręg, ten najważniejszy, bo gaj pan sobie rozmaitych idiotów, ale ze cilem za kark, to zaraz poczułem zna"' 
do. kręgar~a, naciągnie cię i zaraz bę- rzą~zi głową. Później naciągniemy piąty mną skoi'iczone! Rozumiesz? Bo tak czną uJgę w kolanie! 
dz.iesz zdirow! Zobaczysz_! I od sledziony i szósty od serca. Uwaga! pacnę, że ci cała kręgarska wied'za wy-1· WACEK: - To świetnie! I .tuż do żad 

WICEK: - No to chodzmy!„. Zaczynam! R.aaaz.„ paruje! „. . nych naciągaczy nie pójdziemy! 

W dniu święta Armii Czerwonej Już od polowy marca 
Składamy jutro wieńce • t . ·1 t Ł d • 
pod po:.i:i::':;:hłnierzy WI ose. In n a oa e a o ZI 
W związku z przypadającą jutro 32 

rocznicą powstania Armii Radzieckiej, 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej wzywa partie polityczne, organiza­
cje naukowe, kulturalne i zawodowe, za­
kłady pracy i szkoły do wzięcia udziału 
w składaniu wieńców i kwiatów pod! 
pomnikiem poległych żołnierzy radzie­
ckich w parku im. Poniatowskiego. 

Składanie wieńców odbędzie się o 
godz. 16-ej. Zbiórka delegacji sz.kół pod­
stawowych i średnich wyznaczona zo­
stała na godz. 15.30 w alei, wiod!ącej od 
til. Żeromskiego. Delegacje organizacji 
pohitycznych, naukowych, kulturalnych i 
zawodowych oraz zakładów pracy z.b:ie­
raj ą się o 15.45 w alei od strony ul. Łą­
kowej. 

Wczasy w... wagonach 
Kolejarze zapisują się 

licznie i chętnie 
Okazuje się, że wczasy można spę­

ckzić ba.rdzo d'Ohrze nie tylko w domach 
wy;poczynkowych ale nawet w„. wago­
nach kolejowych. Dowiod~y tego prze­
prowadzone w ub. r. próby. T. zw. 
„wczasy wagonowe" dla kolejarzy cie­
szyły się dużym powodzeniem, co skło­
niło władze kolejowe do kontynuowania 
ich w roku bieżącym. 

Od połowy maja do końca sierpnia 
ko[e}arze mogą skorzystać z pobytu w 
miejscowościach nadmorskich i podgór­
skich, mieszkając w odipowiednio przy­
stosowanych do tego celu wagonach. Wa 
gony mają łóżka z pościelą, meble, urny 
:wa1łnie z bieżącą wo;l!ą i światło. Znaj­
dują się w nich również stołówki. Pra­
cownik i jego dzieci korzystają z wcza­
sów bez.płatnie, żona płaci po 200 zł. 
dziennie. 

Referat wczasów przy ZZK w todzi 
otrzymuje już liczne źgłoszenia ko:e ja­
rzy pragnących skorzystać z „wczasćw 
wagonowych". (k) 

Ila Popielec I.. 
Panna Leokadia zwierza się swej przyja­

ciółce: 

- 'Viesz, Heniek ofiarował mi wczoraj S\\ .: 

serce„. 
Na to przyjaciółka zgryźliwie: 
- W takim razie musisz się ostrożnie 1b­

chodzić z jego sercem, gdyż w ubitglym ty­
godniu Heniek mówił, że mu je złamałam ... 

" * • 
Pan Bąbelek rozmawia w kawiarni z µanem 

Hipolitem: . 
- Wie pan, chciałbym się rozwieść z m!>ją 

żoną.„ 
- Dlaczego? 
- Bo nie mogę, niestety, rozwieść się ~ 

~ściową.„. 

* • * 
Do apteki wchodzi pan profesor i powiada: 
- Pan będzie łaskaw dać mi buteleczkę 39-

lutio acidi borici nitis„. 
- Pan profesor ma na myśli płyn Buro-

wa, prawda? 
- Tak, tak„. Nigdy nie mogę zapamięt.r.ć 

~J .swuio..waJle.i .~zwy~ 

Zniknq doły i bajora na przedmieściach. Narożnik Piotrkowska-Czerwona • • zm1em 
swói wyglqd. - Ul. Bohaterów Stalingradu otrzyma ładllQ oprawę 

Lódź coraz bardziej przekształca się z l\opciuszka w dorndną pannicę. I gdyby go nie zmieniono. Z tego tet 
Znikają powoli wyboiste bruki z ulic, przybywają ładne narożniki, asfal- powodu narożny plac pokryje się płytao1 
towe nawierzchnie, zieleńce, skwery. Tego rodzaju „kosmetycznych za- 1 mi i w części zielenią. 
biegów" nie zaniedba się u nas również i w tym roku. Przeciwnie - roz- I o w· 1 · - · 1 1 · · 
szerzy .się je~zcze bardziej ich zakres, nie czekając nawet tradycyjn~g? lobecni~eu~ysk~Z~JÓ;1n~~ei8~~roI~i 'i>1orrr: 
kwietnia. W tym roku bowiem dalsze upiększanie Łodzi zacznie się JUZ kowskieJ' i żwirkl p · _ w połowie marca . o pierwsze z.o-. stanie on w tym roku ze względu na ma 

Na pierws'zy ogień pójdą przedmie- miejscu tym nie ma już śladłtt (zostai ra- jącą tędy przechodzić nową linię tram-i 
ścia tak z"!.niedibane w okresie sanacyj- czej jeden: stosy cegieł) po obskuirnej wajową znacznie poszerzony, po drugie 
nych rząci1ow. Ulice Chojen, Zdrowia, ruderze i jeszcze brzydszych drewnia- - ozdobi się go miłym d'1a oka kwietni­
Bałut, Marysina i innych dzelnic pozbę- nych budkach. Latem natomiast nie po- kiem. 
dą się ~mory doMw i ~łota,. pokrywa ją- znamy zup~lnie tego punktu f!liasta. To- Ulica Boba.terów Stalingradu (<lawn 
ccg<? mez;bn~lww~ną J~tdn~ę. Na !eh po- ry tram":aJowe zosta~ą ulozone więk- · 11 Listopada) nie należy do pięknych: 
trz-;-ny pra~uJą . .1uz od. dłu~~z~·g 'J czasu szym łukiem? a na mi~Jscu dawnych ru- Zwłaszcza u wylotu na Pla Wofoo, · · 
dw1~ betomarme - m1lencmska dostar- der powstanie szeroki chodnik i ziele- teraz d nar · d · t bl k sci 

1 

czy na~ około 700 tys~ęcy sztuk t_ryli- niec .. f? wiele sp?kojniei będą tędy pr~- ny d~s~a~i. ~l~dł~mo 1~ed~k 0z~k:­
ne~, a łodzka, pr.odukuJąca po r3.z pierw wadz1n motorowi. swe e!ekt~ycz.ne weh1- deski, ukazując ukry~an! dotychcza! 
sz)_ tego r9dza 1u adyk~! - około 100 kuły, b~z obawy, ze tramwaJ na ostrym podcienia, pod którymi poprowadzi sze­
tys1ęcy. sztuK. „Porcyjka ta wystarczy zakrę~1e wyskoczy z. s~yn. roki chodnik Wted)( też poszerzy się 
"!l ułozenłe nawierzchni na około IO Związek Pracowmkow Budowlanych t jezdnię · 
k•lometrach peryferyjnych ulic. buduje„ tym razem dfa siebie, dom związ · 
. Wiele zmieni się również w śródmie- kowy na rogu Brzeźnej i Piotrkowskiej. Mieszkańcy ulic Cmentarnej i Miel-
sciu. Przechodząc Piotrkowską przy I Estetyczna i nowoczesna budowla nie czarskiego nieraz zastanawiali się nad 
Czerwonej, zauważyliśmy zapewne, że w harmonizowałaby jednak z otoczeniem, tym, w jaki sposób możnaby wykorzy­

stać pusty placyk na skrzyżowaniu oby-· 
dwu ulic. Nad tym samym probłemem 
zastanawiały się również władze miej­
skie i doszły do wniosku, że najlepiej 
będzie urządzić tu wiosną mały skwer, 
a dla wygod'y zmęczonych przechodniów 
- ustawić kilka ławek aby mogli odpo­
cząć w drodze do domu. 

Nalot na PDT i Dom Włókienniczy 

Spekulanci w opałach 
Wykupywali towar od klientów, oby go sprzedać drożej 

W ubiegłą sobotę Delegatura Komisji trzymano. Przeciwko ich właścicielom 
Specjalnej w Łodzi przeprowadziła akcję przeprowadzi się dochodzenie. 
kontrolną, kiórą objęte zostały Dom Poiczas kontroli fi1nkcjonariusze De­
Włókienniczy Centrali Tekstylnej oraz legatury zatrzymali ośmiu handlarzy 
Powsz~hny Dom Towarowy przy Piotr- h 
kowskiej 62. Pracownicy delegatury łańcuszkowyc , którzy wykupywali to-
udali się do obu tych domów, badając na wary w ceiu ich c:l'alszei odsprzedaży. 
rniejs:u organiz.ację sprzedaży i Iegity- Dwaj z nich bojąc się wejść do wnętrza 
mu iąc klientów pragnących nabyć ma- Domu Towarowego stali przed sklepem, 

ł dl proponując wychodzącym klientom od­
tcri aly. sprzedawane jedynie na wk a <i sprzedanie zakupionych przez nich to wa 
zwi ;izlrnwe. , d · d · · · · W POT i w Domu Włókienniczym row po o powie n10 wyzsze1 cenie. 
wyleg-Hymowano ogółem około 400 osób. Podobną akcję przeprowadzono rów­
W kilkunastu wypadkach, kiedy wkładki nież w poniedziałek, tym razem tylko w 
nie były wklejone i o~templowane pie- Domu Włókienniczym. C. T. Zatrzyma­
cz~cia związkową, albo też oznaczone I no osiem osób. Dochodzenie przeciwko 
były innymi numerami, legitymację za- wszystkim zatrzymanym trwa.. (m) 

Poczta łódzka rozrasta się 

Wlelki dworzec przy Al. Unii 

Jak widzimy więc. troska władz miej­
skich o poprawę warunków komunal­
nych świata pracy, znajduje swe pełne 
odbicie w realizowaniu ogólne~o planu 
inwestycY.jnego, toteż mo:!~my być pew­
ni, że miasto nasze stawać się będzie 
coraz ładnie_jsze i milsze. (kł) 
lllllllllllllllllllllllllllllllllll~llllllllllllllllllll!lllll!l~lllllllllllłllllllllllllllllllllllllllilnlllllllllllllHllll\IU 

Premie za osiągnhtcia 
w walce z analfabetyzmem 

W szerszym niż dotąd zakresie odby­
wać się będzie w rb. premiowanie ucz• 
niów oraz nauczycie'li-działaczy społecz 
nych, którzy odznaczają się w walce z 
analfabetyzmem. 
Podstawą do premiowania będ1zie prze 

de wszystkim frekwencja na kursach po­
czątkowej nauki czytania i pisania oraz 
ciągłość i tempo pracy. (n) 

Budowa jego · wymaga ·przesunięcia torów kolejowych . Impreza· kulturalna 
Zakres działalności łódzkiej poczty h·iczymi zagadnieniami sportowymi i ur-1 dl . 

rozszerza się coraz bardziej. Obec!1e po- banistycznymi, zwołano W5póJną koofe- a świata pracy 
mieszczenia i u;ząd3enia nie s~ _już w rencję. na której postanowi_on?, że poc~- Niezwykle miłą imprezę kulturalną 
etanie zasp.okoi<: pot~zeb, wyłam a 1ących ta dostarczy władzom rme 1sk1m w na1-1 urządza dtla świata pracv Liaa Lotnic. za 
się ze zwiększonych obowiązków. Dyrek k~ótszym czasie ogólne schematyczne w Ł d . Ot d· · h"25 :..., 26 ::I' · t ·I · · · i. d 1 · d t · d · o ZL o w mac i na . es-c 1 a pos anQW' a więc powazme fOZLJU o- rozp an0w2me o za w1er zema. „ . 
wać niektóre placówki. Sprawa ta nie je~ tak prosta, bowiem kach teatru „Melodram wystąpią o 

Największą inwestycją będzfe budowa budowa dworca · pocztowego wymaga godz. 18-ej zespoły świetlicowe L.L. w 
nowej:fo dworca pocztowego. Poczta także przesunięcia niektórych torów ko- interesującym „wieczorze pieśni i tańca 
pragnie go wznieść na terenach przy lejowych na stacj~ Łódź-Kaliska oraz ludowego". 
dworcu Kaliskim, a ściślej - na dzisiej- przebudowy Alei Unii, która stanie się . , . 
szym boisku sportowym ŁKS Włókniarz wtedy ważną arterią komunikacyjną. . Impreza ty~ mitsz~ dla sw1.ata pracy, 
t>rzy Al. Unii, Mimo to jednak roboty rozpoczną się ze wstęp na mą będzie d1a kazdiego bez:. 
Ponieważ sorawa ta wiąże się z zasad już w roku 1951. (sk) płatny. (bk\ 
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doświadczeniach radzieckich 

związkowych 

na 

towarzyszy 
ff*&'* F'HH 

Robotnik radziecki nie wyobraża 
związków zawodowych 

sobie pracy 
w. ZSRR stoi 

bez współzawodnictwa. Działalność 
na bardzo wysokim poziomie 

W ubiegłym tygo:l!niu powróciła z Moskwy, po trzytygodniowym pobycie 
w ZSRR, delegacja aktywistów związkowych z przewodniczącym CRZZ 
ob. Aleksandrem Zawadzkim na czele. 
Łódź reprezentował przewodniczący ORZZ Krzywański oraz przewodni­

czący Rady Zakładowej PZPB im. Stalina - Augustyniak, 
Poniżej poda jemy wywiad z ob, Krzywańskim, w którym zapoznaje on 

naszycl1 czytelników z wrażeniami z pobytu w Zwi<Jzku Radzieckim. 
Na granicy czekała nas delegacja ra- robotnika na sali. Szczególnie pięknie 

dzieckich związkowców. Byliśmy wzru· pod tym względem wyróżnieni są Sta· 
szeni ich serdecznością i gościnnością. chanowcy. 
Towarzyszyła nam ona podczas całego 
pobytu w ZSRR. 

Zrobiono wszystko, by u~ostępnić 
nam jak najbardziej zapozname się ze 
strukturą i działalnością wszystkich in­
stancji związkowych, oocząwszy od 
\V.C.S.P.S. (Wszechzwiązkowa Rad.t.ie· 
eka Organizacja Związków Zawodo­
wych) poprzez zarządy główne i okręgo­
we, a na Radach Zakła:lowych i grupach 
związkowych skończywszy. 

Ov.ólnie biorąc byliśmy zdumićni 
sprawnością organizacyjną zwią;:ków 
radzieckich, które posiadając przeszło IO 
rr i~onów aldyw:stów docieraj') do wszy­
sthch dziedzin życia pai'1stwowego i 
społecznego. 

Otóż każdy z czołowych przodowni· 
ków pracy ma zain:;tl'llowaną przy swo­
jej maszynie specjalną tablicę z :ilużym 
napisem „ ... Tu pracuje, taki to a taki 
przodownik pracy„." Sprawia to nie tyl­
ko wielkie wrażenie ale i mobilizuje za· 
łogę do podniesienia swoich wyników 
praGY· To zaś, że tak jest, stanowi za­
sługę i słuszny sukces Rad Zakłado· 
wych. 

Doskonale przedstawia się sprawa 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Już sa· 
mo założenie radzieckich związkowcow, 
że ... „Robotnik nigdy nie ponosi winy za 
wypadek jakiemu ulega przy pracy" -
mówi sarno za siebie. fnna rzecz, że w 
fa brykach radzieckich naprawd·ę trudno 
jest o wypadek. Na straży bowiem bez· 
pieczeństwa robotnika przy pracy stoi 
cały szereg elementów, które w sumie 
stwarzają doskonałe wprost warunki 
bezpieczeństwa. 

Przede wszystkim każda maszyna za­
opatrzona jest w instrukcję objaśnia­
jącą robotnika co do sposobu obchodze· 
nia się z nią. A poza tym, zanim robot­
nik radziecki stanie przy maszynie pne­
chodzi tak szczegółowe przeszkolenie, że 
wypadek może mieć miejsce naprawdę 
tylko w wyjątkowych okolicznościach. 

Szczególnej pieczy Rad Zakładowych 
powierzone jest współzawodnictwo pra­
cy. Wynikiem tego jest fakt, że w ZSRR 
w współzawodnictwie tym biorą udział 
wszyscy. Robotnik radJziecki, czy pra­
cownik nie wyobraża sobie w ogóle pra­
cy bez współzawodnictwa. 

Piękną inicjatywą tamtejszych Rad 
było wprowadzenie współzawodnictwa o 
tytuł czołowego przodownika oddziałów, 
sal, czy nawet całych zakładów. 

Przykładem tej idealnej wprost spraw 
ności jest fakt, iż ORZZ w Leningradzie, 
liczaca ponad milion członków posiada 
zaled'\vie 29 pracowników etatowych, 
ale za to ogromna masa aktywistów 
zwią7kowych prowadzi robotę w terenie. 
Szereg Komisji, złożonych jest z działa· 
czy pracujących honorowo, poza swo­
imi godzinami służbowymi i to odciąża 
w ogromnej mierze pracowników etato· 
wych. ~ozwój ~spólzawodnictwa - gwarantem dobrobytu 

Zdobywcy tytułów otrzymują wysoką 
premię pieniężną, chociaż dla ludzi ra· 
dzieckich współzawo:in!ctwo oparte jest 
nie na bazie materialnej, ale 1 przede 
wszystkim na podłożu właściwego, so­
cjalistycznego podejścia do swych obo­
wiązków i zadań. , To samo zauważyć można na innych 

~zrzeblach. Podczas zwiedzania fa bryk 
rajzieckich wid·zicli5my Rady Zakładowe 
złożone liczebnie z mniejszej ilości płat­
nych iunkc1onariuszy, a jednak pracują· 

Wvszedł fu IS O arow z Wyrazem tego jest fakt, że każdy 
przodownik pracy prowadzi honorowe 
szkolenie najsłabszych swych towarzy­
szy na o<ld·ziale. 

ce o wiele iepiej, niż u nas. 
Taki drobny na pozór przykład, a jed­

nak doskonale ilustrnj;icy żywotność 
Rad. Każdego, kto wchodzi do sali pro­
dukcv111ej, w którejkolwiek z fabryk w 
ZSRR uderz~1 icl'ealna wprost czystość. 

Na tym tle, na tle bieli i jasności 
rozkwita ją pned ocz3mi oczarowanego 
widza tysi<Jce czerwonych proporczy­
ków, którymi robot!!icy znaczą wykona· 
nie dziennego swego planu pro::l'Ukcyjne­
go. W ZSRR bowiem każdy .robotnik zna 
swój dzienny plan , jeżeli wykona go 
wcześniej zatyka na swej maszynie czer 
woną chcrągjewkę. Pod koniec zmiany 
cała sala aż µłonie czerwienią. 

Podobnie i z wvkresami. W fa.bryce 
radzieckiej na we( laik orientuje się od 
pierwszego rzutu oka, jak przebiega tu 
współzawodnictwo. Ogromne tablice 
wykresowe informują o pracy każdego 

Codzienna noroelka „Expressu" 

z warsztatów o 
Czerń lakieru, czerwień kół, biel obrę­

czy, lśnienie wiązarów - splatają się w 
wspaniałą harmonię kolorów. Akcentu 
dopełni<J bla-"k nowvch reflektorów. 

Oto parowóz! "stoi nowy i lśniący, 
ustrojony zic)onymi girlandami i chor:)­
giewkami, otoczony bracią kolejarską, 
Po przebyciu około I OO.OOO kilometrów. 
przeszedł gruntowną naprawę w przodu­
jącej na terenie DOKP - Lódź parowo­
zowni - w Ka:-sznicach. A pracy było 
co niemiara! Grunbwna rewizja arma­
tury kotła, całkowite odremontowanie 
skrzyni ogniowej, gruntowna rewizja 
pompy powietrznej i przyrzą:lów zasila1ą 
cych n0we obręcze kół, nowe panewki, 
szlifowanie cylindrów itp. - przedzierz­
gnęło sfatygowanego „weterana" w 
wspanii:dy parowóz, nie ustępujący w ni­
czvm ncwylT'. 

Mark Twain 

OBRAZ 
Pewien malarz, namalowawszy niewiel­

ki, ale naprawd~ piękny cbraz, chcąc jesz­
cze powiększyć jego efekt, ustawił go w 
ten sposób, żeby odbijał się w lustrze. 

- Lustro - dowodził artysta - po­
dwoi przestrzeń mtędzy obrazem. a okiem 
patrzącego. prze.i co złagodzi się ostrość 
barw i obraz b?dzie jeszcze efektowniej-
szy! 

O tym obrazie opowiedział r~.z-zwierzę­
tom leśnym kot. Kot był bardzo wykształ­
cony, kulturalny, grzeczny i subtelny, nie 
raz też opowiadał zwierzętom różne histo­
rie, o których one dotychC;za& nie słyszały, 
i co do których - mimo wielkiego auto­
rytetu kota - miały pewne wątpliwości. 

Nowina, jaką us>.y:szały teraz, mocno je 
zainteresowała, za-::zęły też zarzucać kota 
różnymi pytaniami. 

- Przede wszystkim, co to jest obraz? 
- Jest to bardzo gładki przedmiot -

tłumaczył im kot - nadzwyczajnie, fan­
tastycznie wprost gładki i połyskujący. A 
przy tym bardzo piękny! 

Tego rodzaju definicja zaaferowała tak 
bardzo zwierzęta, że oświadczyły, iż po­
święciłyby bardzo wiele, bykby tylko uj­
rzeć tak osobliwy przedmiot. Wreszcie nie 
dźwiedź zapytał : 

- No dobrze, ale co jest w nim h»k 
bardzo osobliwego? 

- Jego wygląd! - odpowiedział kot, 
zwierzęta z!!Ś, chociaż niezupełnie rozumia 
ły kota, dziwowały się bardzo. Z kolei za-
pytała krowa: · 

- Wspominałeś o lustrze Co to jest 
właściwie lustro? 

- Tó jest taki otwór w ścianie - za­
czął tłumaczy:! ket. - Jeżeli spojrzysz 
weń, zobaC;zysz właśnie ten obraz, który 
jest tak wspaniały, kk t•.roczy, że, skoro 
patrzysz na1i, dostajeEz niemal zawrotu 
głowy i tracisz z zachwytu przytomność. 

Milczący dotychczu.1-1 osioł zabrał teraz 
głos i zauważył sceptyt!znie, że nie słyszał 
jeszcze, aż~by na świecie istniało coś aż 
tak pięknego, ażeby mogło wywołać za­
wrót głowy. D:ilej zauważył, że trochę po 
dejrzany jest ten zachwyt, z jakim wyra­
żał się kot o pospolitym. błyszcz..:::cym 
przedmiocie. Za dużo pochwał, za dużo ·su 
perlatywów, a stąd ~ż w umyśle słucha­
cza mogą rodzić się wątpliwości, czy sło­
wa kota nie mijają się z prawdą. 

Wywody te podziałały nieco destrukcyj 
nie na resztę zwierząt, \Vięc też kot obra­
ził się i poszedł do domu. 

Wprawdzie przez dwa dni nie mówiono 
potem o obrazie. iednakże oo tvm czasie 

1„ 

w arsznicach 
Najpiękniej jednak uwidacznia się so­

Zaloga parowozowni przygląd'a się z cjalistyczny stosunek Ra:ł Zakładowych 
dumą s».:01emu dziełu. Przedstawiciele do swych obowiązków na przykładzie 
Dyrekcji, Zarzadu Okr. Z.Z K., partii po- inspektorów ubezpieczeniowych. Opowia 
litycznych wyrażajr-i w krótkich przemó- dała nam jedna z radzieckich robotnic, 
wieniach robotnikom parowozowni sio- jak podczas jej choroby (innego rodzaju 
wa uz:i~n~a gratulacje.. Sekretarz absencji w ogóle w ZSRR nie ma) przy­
Z.Z.K. Lo~lz, Wacław y{o1da. wręcza chodziła do niej fabryczna inspektorka z 
prz.o?owm~om pr~cy ks~ą~eczk1 oszc~ęd I Rady i nie tylko dostarczała lekarstw i 
n?s~10we. zycząc 1p1 na 1w1~kszych osiąg lekarza, ale nawet uprała jej bieliznę, 
mec w ruchu wspolzawodmctwa. nagromadzoną podczas choroby. 

Maszyni.;;ta Woźniak otwiera regula- . . . , 
tor. Kleby pary wydobywa ją się z no· Te~o wszystkiego pow~nmsmy się 
wych cylindrów.· Ryk syreny przeszywa ~tczyc ~:I nasz~ch radz1~ck1ch towarzy­
powiP.trze. Parowóz \\'Śród oklasków ru- -,zy_ z

1
\': 1<Jzk.owcow .- konczy o,b. Krzy­

sza wo'.no i nabierając szybkości, o bej- wans:(I - 1 to powinno nam stac zawsze 
muje swoia codzienną służbę. przed oczyma. 

Cora..: bardziej maleje napis: „Roz- Tylko bowiem poprzez tak pojęty obo-
wój współzawodnictwa gwarantem wiązef< będziemy mogli choć w części 
ooprawy bytu kolejarzy" i unoszony dorównać w osiągnięciach naszym l:ira-
~zybkością, znika w przestrzeni. (p) ciom z Z.S.R.R„ (w) 

..,_ ••• :m 

Niedźwiedź wyruszył w drogę, a kiedy 
powrócił, mruknął: 

- Zbujali nas i kot i osioł! Widziałem 
najwyraźniej, że w otworze tym stał tyl­
ko niedźwiedź. 

obraz stał się znowu tematem zaintereso­
wań i rozmów, tak iż w końcu zwierzęta 
zwymyślały nawet osła, że wzbudził w 
nich wątpliwości, czy o'Qraz jest rzeczywi­
ście pi~lmy. Jednakże osioł, nie trar:ąc fan 
tnzji, oświadczył, Żf' łatwo jest rozstrzyg­
nąć kwestię, czy sh13znr;M miał on, czy Oświadczenie to wywołało wśród zwie­
kot. Zobowiązał się, że sam pójdzie i spoj- rzio;t niebywałe zdziwienie i teraz każde z 
rzy w otwór w ścianie, ażeby potem zdać nich zapragnęło spojrzeć w otwór, ażebY, 
szczegółową relacji;:. o tym co w nirn ujrzał. poznać prawdę. 

Zwierzęta zaalrceptowały ten plan, pro- Słoń kolejno posyłał jedno po drugim. 
sząc tylko osła. ażeby udał się tam nie· Ale kiedy poszh k1owa zobaczyła ona 
zwłocznie. 1 tak te~ się stało. tylko krowę - tygrys zobaczył tygrysa, 
Jednakże osioł me wiedział. że jeśli sta lew lwa, lampart lamparta, wielbłąd zaś 

nie między obrazem a lu!'t.rern zasloni so- ujrzał w otworze tylko wielbłąda i nic 
bą malowidło Dlatego tei nie zobaczył więcej. 
obrazu, a wróciwszy do dom•1 .. oświadczył: Wtedy słoń wpadł w wielki gniew i 

- Kot skłamał! W otwone riie widzia- oświadczył, że sam się tam uda, spojrzy 
łem żadnego gfacJkiego, połyskującego w otwór i pozna wreszcie całą prawdę. Ali 
przedmiotu. Stał wprawdzit: przede mną ści, kiedy wrócił, nazwał swoich wszystkich 
bard'zo piękny i sympatyczny osioł - ale poddanych kłamcami i pełen głębokiego 
to był tylko osioł i nic więcej! oburzenia zawyrokówał, że kot jest morał 
-, Czy widziałeś go wyraźnie? - zapy nym zerem i ślepcem. Potem, uspokoiwszy 

tal słoil. - Czy stałeś blisko obok tego się, orzekł, :i'.~ tylko krótkowzroczny głu­
otworu? piec może powiedzieć inaczej, albowiem w 

- Widziałem tego osła bardzo wyraź- otworze stoi tylko - wyraźnie i jedynie 
nie r A stałem tak bardzo blisko, że do- - słoń! 

tknąłem go nawet nosem! Szanowni czytelnicy! Mot alny sens tej 
Słoń zastanowił się. bajki znajdziecie w każdym utworze, jeśli 
- Rzecz zastanawiająca! Dawniej kot staniecie między nim, a zwierciadłem wła 

'?,ówił zawsze prawdę'. nigdy nie p_rzyła~a· ~nej .wyobraźni. Zresztą zdarzyć się może, 
hsmy go na kłamstwie. Trzeba więc, aze- ze me zauważycie przy tym swoich wła- · 
by ktoś jeszcze sprawdził. Idź, niedźwie- snych uszu, aczkolwiek będą się one odbi­
dziu, sp_ojrzyj w otwór i oowiedz nam PO·. jały w tvm lustrze bardzo wyraźnie.... . 
tern. cos zobaczył. Jtłąm. T.): 

' 
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~'1urchill czy Attlee? 

szyldy-te same int 
O Komu służą iutrzeisze wybory w Anglii. • Kto szczerze wal czy o prawa narodu brytyjskiego 

óżne 
~, 

~ 
I w ilu okręgach wyborczych są meldowa o niezależność kraju przeciwko amerykań 

ni, lub w ilu okręgach wyborczych posia skiemu imperializmowi. 

dają swoje posiadłości, domy, przedsiębior Niewątpliwą zasługą Komunistycznej 
stwa. W okręgach robotniczych ilość gło Partii W. Brytanii jest to, że w ostatnich 
sów wymaganych dla obrania kan<lydata dniach kampanii w:x;borczej na czoło wszy 
jest kilkakroh1ie większa niż w okręgach stkich zagadnień wysunięta została spra­
wyborczych. gdzie przeważają głosy ka- wa pokoju. Wszystkie trzy tradycyjne 
p i talistów i obszarników. Nie są to także partie unikały jak ognia wszelkiej dysku 
v1ybory proporcjonalne. Podział manda- sji nad sprawami polityki zagranicznej, a 
tów nb odpowiada ilości głosów otrzyma szczególne unikały sprawy stosunków 
nych przez poszczególne partie. między w. Brytanią a Związkiem Ra­

W okresie przedwyborczym burżuazyjni dziecłim. Czyniły to dlatego, że wiadomo 
politycy hałaśliwie deklamują o władzy lu powsźechnie, iż naród angielski pragnie 
du i vv-yciągają ze swego propagandowe- pokoju i współpracy ze Związkiem Ra­
go lamusa wyświechtany frazes, jakoby dzieckim. Tylko Partia Komunistyczna wy 
raz na pięć lat w dniu wyborów rząd stąpiła z jasnym i zdecydowanym progra 
składał władzę \\7 ręce ludu. Czyż jest tak mem walki 0 pokój, mobilizując wokół 
w istocie? Wszystkie trzy tradycyjne par kampanii wyborczej najbardziej uświado­
tie angielskie: konserwatywna, liberalna mioną cześć proletariatu angielskiego. 
i labourzystowska są tylko różnymi szyl-
dami, za którymi kryją się interesy tej Kampania -Wyborcza Partii Komunisty-

W .~zv.. ct.rl~k rozpoczynają się wybory samej klasy, oligarchii arystokratyczno- cznej zmus.ila Churchilla do wystąpienia w 
do mzszeJ izby angielskiego parlamentu finar.sowej i przemysłowej, która sprawu charakterze rzekomego zwolennika poko­
tzw. Izb1 Gmin. Nie są to wybory ani ró je władzę w Anglii. W obecnych wybo- ju: Usiłował on wykorzystać pokojowe dą 

· wne am pov·.rszechne. Według reakcyjnej rach tylko jedna partia, Komunistyczna żenia narodu angielskiego, przedstawiając Jest rzeczą pewną, że ta obłudna posta 
ordynacji wyborczej, obszarnicy, kapitali Partia W. Brytanii reprezentuje prawdzi- się jako „jedyny człowiek. który może wa nie zdoła obałamucić mas pracujących 
ści, kamie~icznicy, bankierzy mają po we dążenia narodu brytyjskiego, broni je I dojść do porozumienia ze Związl:iem Ra- W. Brytanii, ale jak stwierdza prasa an 
dwa lub więcej głosów, zależnie od tego, go najżywotniejszych interesów i walczy dzieckim". gielska, zdezorientowała <ma częŚć wybor 
_ ców i poprawiła znacznie szanse konserwa 

P 
j tystów, którzy wykorzystują milczenie 

isarz musi dotrzymać kroku 11:7~~{.i~~~:~··ikj~~::~:c~~"{~·,;;.::: 
. stosu:nkow anglo-ameryka1lsk1ch. Progra 

(Dalszy ciąg ze str. 2-ej). 

Ruch ten rozwija się coraz szerzej. Wiemy 
też, że aby zabezpieczyć pogłębianie się te­
go ruchu, należy rozbudować ogniwa oddzla 
ływania proletariackiego, robotniczego, na.le 
*Y wzmocnić spójnię między klasą robotni· 
czą a awangardą chłopską. 

Dlatego tak wielkie znaczenie mają Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe, które obsługu­
ją spółdzielnie. Rola POM-ów wybiega dale 
ko poza tunkc,je produkcyjne. Mają się one 
stać ośrodkiem promieniowania polityeznego 
i kulturalnego, mają się stać formą oddziały 
wania elementu proletariackiego .na masę 
chłopską, na biedotę chłopską, mają być ogni 
wem cementowania sojuszu robotniczo-chłop 
ski ego. 

Dlatego w waszej pracy i w waszych ob­
serwacjach tak wiele uwagi warto poświęcić 
właśnie POM-om, ludziom POM-u, ich dyre 
kt<>rom i pracownikom, ludziom, którzy wy­
szli z klasy robotniczej i którym klasa rob1>t 
nicza powierzyła te niesłychanie odpowie­
dzialne i trudne posterunki. 
Jednocześnie krystalizuje się nowy typ dzia 

~acza wyrosłego z masy robotniczej, poczuwa 
Jącego się do odpowiedzialności za to, co się 
dzieje na wsi, działacza, którego horyzont wy 
biega już poza obręb jego fabryki, gdzie on 
się czuje gospodarzem, którego świadomość 
wzbogaca się elementami odpowiedzialności 
również za wieś. 

Kwintesencją naszych przeobrażeń jest rów 
nanie na przodujących, na r1ajlepszych, nu naj 
bardziej bojowych w walce o socjalizm. Jest w 
tym ogromny ładunek polityczny i ideoiogicz­
ny, jest w tym jedna z rękojmi naszego ;-wy· 
cięstwa. 

I dlatego, tym procesom, tym przeobraże­
niom. temu rośnięciu nowych ludzi tak bacz· 
nie, tak pieczołowicie trzeba się przyglądać. 

Nie ma już dziś zakątka w Polsce, w któ· 
rym by nie zachodziły głębokie, rewolucyjne 
przeobrażenia, gdzie by nie prr.ebieg!!.ł głę!>:i 
ki, rewolucyjny ferment. 

Nowe obHcze młodzieży 
Kiedy się stykamy z młodzieżą, zadziwia 

często i olśniewa głębokość fermentu, zaciętej 
często walki, walki np. o przynależność, rzy 
nieprzynależność do ZMP, walki, która często 
się wiąże z tragediami o•.obi;.tymt, ~ ·:en1 a· 
niem stosunków między 1udźmi. Przyjrzyjmy 
się bogactwu przecbrażeń, które zachodzę. u ~u 
naków brygad „SP", ile tam jest lamania się 
wewnetrznego w wa:ce z nnarchicznymi na­
wykami młodzieży wielkomiejskiej, Je truciu 
wymaga przyzwyczcjeniejmłodzieży wiejskiej 
;i:o pracy w przemyśle, ile szlachetaych u­
czuć wydobywa entuzja:i:m wspólnej pracy na 
trzydniówkach, ile młodzieży chłopskiej zdo· 
~ywa nowe kwnlifikacje przenikając do ko· 
palń. fabryk, do hut. 

Kto przyglądał się ruchowi kobiecemu u 
nas, widział ile tysięcy kobiet obudziło się 7.e 

śpiąc:i:ki, zdobyło nowe zainteresowania, nowq 
pasję życiową, nowy sens w życiu, bogats:r.y, 
dumniejszy, wybiegający daleko poza kuchnie, 
garnki i kłopoty codzie;me. A przecież t-0 do· 
piero początek ruchu, który się clopiero roz. 
szerza, który sięgnął już głę~ko na wieś, ob. 
jął już znaczną część robotnic, sięgnął do żon 
robotników. 

A czyż nie jest sprawą pasjonującą to, co 
zachodzi wśród naszej inteligencji? Iluż to 
naszych i;1żynierów już się przeobraziło i zro 
sło się z nowym życiem. W ciąż jeszcze trwa 
walka między nowym i starym życiem, między 

wpływem z jednej strony dawnego środowh­
ka, dawnych nawyków i tradycji, hołdow1.1ia 
amerykanizmowi, a promieniowaniem z dru­
giej strony mas robotniczych, Partii, nowego 
otoczenia, nowej ideologii i nowej rzeczywisto 
ści która wst.rząsa, która stawia pytauia, na 
które nie podobna odpowiedzieć inaczej jak 
pozytywnie. 

Przeobrażenia wśród inte­
J;gencii 

I znów można z wielu listów dowi„dzicć si-: 
o tym, jak te głęłiokie przeobrażenia zachodzi 
ły w ludziacl1, często obcych nam, czasem 
nawet wrogich, jak się łamali w:., nętrznie, 
jak dopiero teraz, w ostatnich latach, poczuli 
w ręku możliwość tworzenia rzeczy wielkich, 
jak ten nurt ich porwał, jak re. _:ił w nkh 
wewnętrzną silę, której przedtem nawet nie 
czuli. 

Mamy to samo zjawisko wśród nauczyciel· 
stwa wiejskiego. Widzimy tam pęd do ksdał 
cenia się, do dalszego nw:msu. 

Albo weźmy lekarzy, kiedyż to u nas le­
kfil'ze mieli tak wielkie, tak rozległe możlhr·Jś. 
ci twórczej pracy? Czyż 1me nie mogą _,or­
wać i zapalić do pracy? I tu widzimy rów· 
nież zderzanie się starego bagażu przesąd5w 
i uprzedzeń z nowym życiem, które rozbija 
stare formy i dociera do świadomości lekarzy 
i naukowców. Najwrażliwsze odłamy inteli· 
gencji są porwane przez nurt tworzenia :1ow~ 
go życia, przez rozmach nowych badań, przez 
sensowność planowania, które nic pozwala gu 
bić się w drobiazgach. ale chwyta za rogi za· 
gadnienia społeczne i pozwala w ciągu stosun 
kowo niewielu lat wykorzenić klęs\ci społeczne, 
które clzie~iąikow.ały naszą ludność. 

Powie jakiś przemądrzały ,,filozof", że to 
jest normalny proces formowimia się nowej 
elity. Nic bardziej zakłamanego. To nie jest 
grupa, która się zamyka w sobie, zaskorupia 
i przeciwstawia klasie i narodowi. To awan­
garda, która wyrasta ze swej klasy i o ::le 
ma ~;ens, o ile wszystkie ~iły oddaje swoi<>j 
klasie i narodowi. I dlatego przyci~ga ona do 
swych szeregów wszystko to, co jest najzdoł · 
niejsze, najlep3ze w masach pracujących. 

Ro,a akt~wu pa:rtyjne~o 
W toku "~alki o no"·y ustrój ~poleczny ritl­

bywa 8i<;i u nas proces kształtownnia się akty. 
wu. 'fak ~ię formuje aktyw najczynniejszych. 
:\ktyw partyjny. I nie potrnfi nikt zrozum · rć 
tego, co się u nas dzjcjc, j c śL nie zechce zro. 
zumicć roli Partii, roli aktywn partyjnego. 

. . . _ . . . . j my wyborczej partii konserwatywnej li 
l1ll<'dZ\'11nrodo v><'J, ze nic iestcsn1\· od1 zolowaa1, b l .. l b 1 · . . '. 
:f.c · je~teśmy ol/ehem bardzo zaciekłej pcnctm- ; era ne.i. 1 a~ .orzystows ,i::~eJ me wspomma 
cji wroga, ekspo;;:>tm amer:vkań~kiego imper111. I ły o · t~.i. drazhweJ s~raw1e lub wsp?mma 
!izmu, ekRpOZ)'tur, które rekrutują. się z rnzbit.1 ł;y nieJ t;ylko margmesowo. Jedyme Par 
ków i n'erlobitków klas zdruzgotanych, kap1rn ba Komunistyczna wystąpiła śmiało i jas 
liRtów, ob~zarników, dwójkal'zy, policjnntów i no przeci\vko amerykanizacji życia angiel 
w~·lrnlejef1ców. . skiego, przeciwko wykorzystywaniu wysp 

. ~iyśmy. na ~len_um Centralnego. K?m1tetu. ?10 brytyjskich jako bazy dla bombowego lot 
b1bz.owah. czu.i~oś~. klasową: . I dzięki z.mob:hzo nictwa amerykaiiskie1;ro przeciwko wiąza 
wamu te.i ezu.ino8e1 potraf1l · śmy ukrócić me.ie- niu W Br tan._ z aa~~vwn olit k 
den spi~ek, niejeden zamaC"h, niejeden wypad i · Y • , "" . · ~ ~ . Y. ą za 
wroga. I ta dramatyc·zna walka, pełna napięc1!l, gran czną amerykansk1ego nnp eriahzmu. 
pl'łna niebezpieez<'ń~tw tocz~· się codziPnn:c, Udział Partii Komunistycznej w wybo 
toczy ~ i ę na po~zczrgólny <:h nkłndach prncy. rach, jej mobilizująca działalność, jej od 
.I im ba.r~z,:ej . świa~oma, im bardziej c~ujr.i>J., ważne i proste stawianie najważniejszych 
im bardzie~ .boJ?Wa .iest p~Rt.awa. rob.~tmków, spraw przed narodem angielskim, jej naj 
tym bardzieJ mkłe sił wymki teJ akc.ii wroga. większy w dotychczasowej historii zasięg 

Pouczającv wzór literatury 
radziecki ei 

Wyliczyłem szereg przeciwieńntw naszego ży 
eia, których przezwyciężenie jest źródłem na­
szego rozwoju, P.isarz, który się włącza do tej 
walki, który duje jej najpełniejszy wyraz w 
swojej tw61·czości, zachowując prłną. swobo1i: 
tematu i formy literackiej przy6piesza narodzi. 
ny nowych sił, które pną się w górę , pom~qa 
rngowaniu sił, które cii;gną. nas w~tec z, przy. 
śp'.esza n11rodziny nowego, lepszego człowi e ka, 
wzmaga siły socjalizmu. 

kampanii wyborczej. obejmujący 99 okrę­
gów i około 5 milionów wyborców - są 
to elementy nowe w sytuacji pol itycznej 
W. Brytanii o niebywałym znaczeniu dla 
rozwoju politycznego uświadomienia pro­
letariatu angielskiego. 

Komunistyczna Partia W. Brytanii, któ 
ra występuje zdecy dowanie przeciwko re 
akcji konserwatywnej i dem:<skuje fałsz, 
faryzeUSZOStWO I i Obłudę labourzyStO-
SkiCh pachołkó,{, burżuazji, jest partią. 
która reprezentuje przyszłość narodu bry 
t _yjski ego. O tym świadczy najlepi<'j przykład litera~n­

ry radzieckiej. Literatura radziecka potrafita 
zdobyć dla siebie wielką, zaszczytną. poi.ydę •un-allllmll:llllllw.&'lll!lllllllłll:l!llllllllli:rll!l!lillillli~llll~ll 
wsp61tw6rcy życ '. a. Nie tylko jego odbicia, 1 

nie tylko jego artystyczneg.o przetworzenia, ale,. 
oddziaływania, pogłębiania, przyśpieszania wz.ro 
stu now!'go, soc,ialist~'czncgo człowiekn. Tat.v 
pisarze, jak Gorki, jak Majakow~.ki. w ' riili j 
ogromny wkl&d do budowania Bocj:tlizmu, <!o I 
przeorania gleby literackiej, do stworzenia 110. 1 ZAJĄC FELIKS - TKACZ, PAilJ.AN!Cł:. 
wego klim11t11 w literaturze radzieckir.j. I SkontaktowRliśmy się w Pana sprawie ze 

• • I Zjednoczeni'?m r·:nergctycznym . . Jest Fan pro-
0 nową dobrą ~ s1ązkę f szony o„ .n~tychm~a~t~we zg:o~;zeni e .s\~ c:o 

Tacy p '. sarzc.wychowawcy, jak Mnkarenko I s;:efa _D„ia ll Sp~~-C1a~y Energi., 1:1. P1otrko "' 
pomagali pisarzom przeniknąć ta;jrtiki przeohra: ska. Nr 58, pokoi 1'1r 2. Pozdraw1:;my se; de-
żcń , zachodząc~·ch w ludziach i kształtownG j' cznie. .~ „ 
ludzi radzieckich. Moglibyśmy wicie się dow c 
dzicć, wiele sobie ulatwić w pracy, gd~·byśmy ~- G. - TO'MA.SZOW: Wojewódzi;a K o· 
prześledzili tę pełną szlachetnej pasji i uporn menda Służba PolscP. mieści się nrzy ul. .J<J­
urogę poszukiwań pisarzy radzieekich. Co 11107.c racza Nr 45 
być szlachetniej~zego od po,rnłania pi•arzn 
Rocj:ilistycznrgo 7 

W miarę tego, jak pogłębia ~ · ę 11 n~s rewo. 
Juejn kulturalna. "·zrasta głt\rl dobrej k ., :1 żki 
o naszym życ:in. Miliony luclzi zac•zynaj>). ż.v ć 

w pc>łni świadomym kulturalnym żyf'.i<'m. Oo. 
maga,ją się oni nowej, dobl'ej ks ; :i.żki , pieś·11. 
sztuki teatrnluej, filmu! 

Pneohrażenia. które u nas zachodzą, które 
~ą 7.Wi!łzanc z Planem 6.Jetnim, rodzą wielkie 
czyny, rodzą nowy<'l1 ludzi. Miliot1? ludzi oc <e 
ku.i:1 od was utworów, kt6ro pomogą uk~ztalto­
wać nowych ludzi, bohatcr6w na~:i:ych czr.s6w, 
11a ~zych wirlkfrh czaRów 

* .., * 
WŁADEK - UCZE:"~ Ś!,lJSAR SIU: W Żn 

dnym wypadku nie woino Panu rezvgn(•wać 
z egzsminu czeladnk~~go, skoro ::na jdujc s1i:; 

Pan w za wod ?.i e :;1u~arskim już trzeci rok i 
jest Pan jednoczcf,nic .w II! klasie i;zkoł.r za 
wodowej. Dopiero po złożeniu egzam inu , bt;­
dzie mo:~na ~ię zn~t fl n owić Pa d zawodem, o 
którym P;m marzy . Młody wiek stawia nu cd 
Panem szereg innych możliwości. Pozdr <i ­
wiamy serdecznie. 

* STAŁA CZY'rELNICZKJ\ ~ PA.BlANK: 

Pewnie, że tu i ówdzie organizacje partyj,1e 
mają jegzcze sporo braków i na nich może r ~. 
żyć pi~tno starych naw~•ków i t.radycji. Ale nie 

dostrzeże motoru naszych przcobrnżeń ten, k~o 
się zgubi w tych dl'obuostkach i nlomnośc ' ach, a 
uio 7.obaczy tego, co najistotniejsze - ideowo. 
ści i dynamiki tych luclzi, 1·oz~zrrza11ia $i<;l ich 
widnokręgów, roRną.cego pocz11cin odpow'edzi:tl. 
ności' za całość. ~zuknnia odpowiedzi na W' '-·'"· 
Rtkie bolą c zki. !\ie jest to grupa lncl zi. kt:jra Powie ktoś - jeszcze jeden apel do ~umir ­
opanowuje technikę r ządzenia, ale j(Jj;t aktyw ni'l pisarfk : egoł 'l'ak jeszcze jeden apel uo tych 
związany z milionami ludzi, którzy z woli i pisarzy, kt6rzy z życia i walki chcą szukać 
energii tych milionów czerpią. źródło swojej Ri. tworzywa dla swojej pracy pisarskiej, którq 
ly i możność kierowania pań;twem. nie chclł stać się Narcyzami, z:ipatrzonymi w 

I dlatego dobrze byłoby, gdybyście wy , oh- swoją. samotność i przeszłość, którzy nie chcą, 
serwując całą. mnogość rzeczy, spraw i ludli, ażeby w11rtki prąd nowego życia przepłynął 
umieli uchwycić proces wyrastania aktywu (1'\r obok nich. 

N<1leży sie zwrćidć o szczei;ółnwe inform ric.ie 
do Wojewódzkie;zo UrZ<;du Ku~tury Fizyrznc~ , 
ul. Curie~Sk!odows1dcj Nr Z8. 

* MARYLA M. Z UlDZI: J11formacje uzysj{ci 
Pani w „Wydziale Zdrowia" - ul. Piotrkow­
ska Nr 113. 

tyjnego, 1<sztaltowania się Pa1·tii, kształtowa. Miliony ludzi pracy wyciągają do was rękę. 
nia się jej roli. I Kraj wzruage wysiłek i może wzmożonego wy. 
Pamiętajmy też, ż.e walka toczy się w skali siłku domagać się równi eż od swoich 'Pisarzy. 

' 

* * "' WDOWA: Dziecko nie tylko. że m;;i prawo. 
ale powinno nosić nazv1i~ko ojca . Snrawa Jest 
skomplikowana i dlatego rndzimy zgłosić sit! 
do Społecznego Biura Porad Prawnych (ul. 
Południowa Nr 11). • 
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Nasi przodownicy 
„„„„ ....... „.„ ..•.••.......................... ,,., .........•....... „ 

Turniej dobiega końca 

Koła sportowe 
W rozgrywkach siatkówki męskiej i żeńskiej brało udział 

Łodzi 
114 

zespołów. Wkrótce poznamy już mistrza 

JOZEF MAZUR I 
Dobry tkacz i dobry obywatel - oto naj­

krótsza charakterystyka pracownika PZPW 
Nr 3 i aktywnego członka ORMO Józefa l\'.1& 
zura. Opinia ta pokrywa się zresztą z konkre 
tnymi faktami. 

Jakim bowiem jest Mazur przy swoim 
warsztacie? Czy wykonuje normę, a jeśli tak, 
to czy i na odcinku jakości produkcji osią­
ga dobre wyniki? 

- Nie od razu doszedłem do tego, by tak 
jak dziś wyrabiać 99 proc. pierwszego gatun 
ku - opowiada Mazur - ale od czego szcze 
re chęci i olej w głowie? Gdy tylko usłysza 

• Iem o współzawodnictwie ilościowym i jako 
ścioWYm postanowiłem sobie, że muszę zo­

stać przodownikiem. 
Uczciwy zamiar i naprawdę szczere chę­

ci tkacza Mazura nie zawiodły. Wyrabiając 
towar pierwszej jakości stale przekracza. 
swoją bazę. 

Znajduje też czas ł na pracę społeczną. 

Jest zamiłowanym ORMO-wcem ciesząc sil( 
"fmpatią i uznaniem swych władz. Wykouq­
ją.e polecone mu, w ramach jego służby w 
ORMO zadania, stara się, aby każdy jego 
krok i każde słowo było zgodne z otrzyma­
nymi instrukcjami, bo jak mówi - przez do 
brze pojętą dyscyplinę i wierność idei, której 
służę, mam możność samokształcenia się i 
urabiania swego światopoglądu, oraz charai. 
teru. 

TEATRI' 

Zbliża się już ostani etap turnieju siatków 
ki męskiej i żeńskiej łódzkich kół sporto­
wych. Niedługo już będziemy świadkami fi­
nałowych spotkań, które zadecydują o tym, 
który zespół męski czy żeński zdobędzie za­
szczytny tytuł mistrzowski. Tak wielka staw 
ka zdopinguje zapewne wszystkich Hnali­
stów do dania z siebie maksimum wysiłku . 

Co jednak można w tej chwili, z perspek 
tywy już rozegrar:ych spotkań, powiedzieć o 
turnieju? 

Najważniejszy moment, który musi do-
strzec każdy, jest ogromna liczba zespołów, 

które obsadziły turniej. Można śmiało powie 
dzieć, że nie ma chyba drugiego miasta w 
Polsce, które mogłoby się pochwalić tak licz 
nym udziałem kół w zorganizowanych przez 
siebie turniejach. 

Bo wiedzieć trzeba, że w" łódzkim turnieju 
siatkówki wzięło udział ogółem 114 kół spor 
towych, które wystawiły 93 zespoły męsrl:ie 

i 21 zespołów żeńskich. Jest to bez przesa-

------------·---------------------....,------~~-------~~ 

Patyński rt.nistrzem Polski 
Ciężkie pojedynki ping-pongistów we Wrocławiu 

W sali teatru wa wielu nowych, dotychczas mało znanych, 
„Energetyk" we zawodników. 
Wrocławiu zako1~ 
czone zostały V 
powojenne indy­
widualne mistrzo­
stwa Polski męż 
zyzn w tenisie 
stołowym. 

W mistrzos-
twach startowa>>ł 
rekordowa liczba 

Tytuł mistrza Polski zdobył zasłużenie naj 
lepszy uczestnik mistrzostw - PATYNSKI 
(Ogniwo Lublin). Patyński wszystkie spot­
kania wygrał zdecydowani!'!, a najcięższ,ą 
walkę stoczył z wrocławianinem ..Ciupry­
kiem, wygrywając 2:1 (21 ·14, 19:21, 21:14) . 
Drugie miejsce zdobył Krawczyk (Śląsk). 
3) Widera (Sląsk), 4) Ciupryk (Wrocław), 5) 
Otręba (Śląsk, 6) Gayer \Warszawa). 

126 zawodników z 16 okręgów. Spotkania I Jeśli chodzi o łodzian, Stamirowski i 01e­
p:zyniosły szereg niespodzianek. Należą do I arczyk odpadli w pierwszej rundzie. Wystop 
mch dalsze lokaty uczestników mistrzostw - w drugiej, natomi<>st Krzysik, Guzik i KrS 
świata w Budapeszcie oraz doskonała posta gier - w ćwierćfinałach. 

Piłkarze rusza~ą do boju 
Pierwsze rozgrywki łig@we odbędą s:ę 19 marca 

Polski Związek Piłki 
Nożnej ustalił termi­
narz tegorocznych roz-

grywek o mistrzostwa 
I i II Klasy Państwowe]. 
Mecze pierwszej rundy 
obu klas rozpoczną się 
19 marca i będą trwały 
do 2 lipca. 

Po czterotygodniowej 
przerwie - 30 lipca r..iz 
poczną się rozgrywki 
drugiej rundy, przy 

W mistrzostwach I Ligi bierze udział 12 
drużyn: Gwardia (Kraków), Ogniwo-Craco­
via (Kraków), Kolejarz (Poznań), Kolejan: 
Polonia (War~zawa), AKS (Chorzów), ŁKS­
Włókniarz, Związkowiec - Warta (Poznań), 

Unia-Ruch (Chorzów), WKS Legia (Warszu­
wa), Górnik (Bytom Szombierki), Górnik 
(Radlin), Związkowiec-Garbarnid (Kraków) 

Treminarz tegorocznych imprez piłkar-

skjch przewiduje następujące spotkania mii;­
dzypaństwowe i międzynarodowe: 

dy ogromny sukces organizacyjny, który Ra 
dzie Kultury Fizycznej i Sportu przy ORZZ 
wystawia jak najc-hlubniejszą opinię. 
śledząc podobne turnieje w innych mia­

stach, stwierdzić można zjawisko, którego 
w łódzkich rozgrywkach nie napotkaliśm'.f -
oddawanie punktów walkowerem, bez wa1ki. 
Objaw bardzo pocieszający, świadczący o du 
żym wyrobieniu sportowym łódzkich siatka 
rek i siatkarzy, którym rezygnacja z walki 
jest zupełnie obca. Ten właśnie brak wal­
kowerów sprawił, że turniej trwa już tak 
długo, podczas gdy w innych miastach daw-
no go zakończono. / 
Uderzający jest również dobry poziom za 

wodów. A przecież ludzie, którzy biorą w 
nich udział, w niejednym wypadku nie mieli 
dotychczas nic wspólnego ze sportem. O czym 
to świadczy? świadczy o tym, że niezłomna 
wola w kierunku stałego poprawiania tęży­
zny fizycznej i konsekwentna praca nad uzy 
skaniem jak najlepszej sprawności ciała mo 
że przekształcić każdego z naszych robotni­
ków i pl'acowników w dobrego sportowca. 
Można by wymienić wiele drużyn, biorą­

cych udział w turnieju, po których widać, :te 
praca nad wychowaniem fizycznym weszła 

tam na właściwe tory. Takie np. zespoły siat 
kó\yki męskiej jak Technozbyt, Zarząd Miej­
ski, Społem 87, czy Centrala Tekstylna - p(') 
kazały naprawdę godną zazdrości i naśladow 
nictwa formę. W niczym też nie ustępują 
swym kolegom siatkarki np. Urzędu Woje­
wódzkiego, Technozbytu, Społem 87, Gimna­
zjum Gumowego, czy Zarządu Miejskiego. 
Ze~oły te wykazały szczególną ambicję off! 

czasie turnieju. Niewątpliwie nie opuści ich 
ona również w czasie ostat.ecznych rozgry­
wek, które się wkrótce odbędą. Dwa najlep­
sze zespoły - jeden męski i jeden żeński -
wyjadą później (prawdopodobnie w począt­
kach marca) do Warszawy, gdzie będą rl!­
prezentować jako mistrzowie nasz okręg w 
mających się tam odbyć mistrzostwach kól 
sportowych Polski. Możemy być pewni, że z 
v.rynikających z tego tytułu obowiązków po­
starają się wywiązać jak najlepiej. 
== -Trener Sztam 

uczy łodzian dobrego boksu 

Im. Stefana Jaracza - .,ODWETY" g. 19.15 
Nowy - „BRYGADA SZLIFIERZA KAR­

HANA" - godz. 19.15. 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15 
Lutnia - ,,KRÓLOWA PRZEDMIESCIA"­

~odz. 19.15. 
„Osa" - ,,ROMANS Z WUDEWILU" -

czym I Klasa Państwo­
wa zakończy mistrzostwa 5 listopada, a II - -
29 październi ka. 

PRZEDWIOśNIE - Konfrontacja 17,30, 20. 
ROBOTNIK - Opowieść o prawdziwym czło-

wieku - 18, 20. 

Bawiący od dłuższego czasu w Łodzi, tre-
16 kwietnia - Polska - Rumunia, w Fob- ner Feliks Sztam, prowadzi kurs szkolenlo­

ce, 1 maja - Polska - Albania, w Albanlt, wy dla trenerów i instruktorów boksu. W 
28 maja - repr. FCGT - repr. polskich Zw. nadchodzący czwartek odbędzie z nimi w lo­
Zaw. we Francji, 11 czerwca - Polska -· kaln ŁOZB o godz. 19 odprawę, na której 
WGgry w Polsce i repr. Wojska Rumuńsk e- omowi sprawę jednolitego szkolenia w bok­
go - repr. WP w Bukareszcie; 30 lipca - sie. 

godz. 19.30. · 
Arlekin - „ZŁOTA RYBKA" - g. 17.l"i 

H.INA 
ADRIA - Dżulbars - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Konstanty Zasłonow - 17, 19, 21 
BAJKA - Bogata narzeczona - 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 8. 
HEL - Dżulbars - 16.30, 18.30, 20.30. 
MUZA - Czarci żleb - 18, 20. 
POLO JA - Poczmistrz - 17, 19, 21. 

ROMA - Wielki przelom - 18, 20. 
REKORD - Szalony lotnik - 16, 18, 20. 
STYLOWY - Sumienie - 18, 20. 
śWIT - Zwariowane lotnisko - 18, 20. 
T:Ę;CZA - Konstanty Zasłonow - 16.30, 18.30, 

20.30. 
TATRY - Ostatni Mohi~nin - 16, 18, 20 
WISŁA - Burza nad Azją - 17, 19, 21. 

I 
WŁóKNIARZ - Dubrowski 16.30, 18.SO, 20.30 
WOL:KOść - Burza nad Azją - 16, 18, 20. 
ZACH].':TA - Rajnis - 18, 20 . 
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Stefan podniósł się nagle, rzucił krótkie To trudno, powie JeJ i tak. Niech ona wie 
„do widzenia" i natychmiast wyszedł. Nie i niech wyda wyrok. To się wreszcie mu­
był w stanie słuchać dłużej zachwytów si wyjaśnić! 
zakochanego młodziel1ca. Nie ręczył za A Monika była w cudovrnym humone. 
siebie„. Obecność Stefana po długim niewidzeniu 

Na schodach starał się opanować swe napełniała ją takim szczęściem, iż odsuwa 
wzburzenie. Przecież to zrozumiałe, że i ła na bok wszelkie skrupuły i radowala 
inni zdążyli odczuć na sobie działanie u- się tą niespodziewaną bliskością. 
roku Moniki. Postanowił nagle, nie czeka · Gdy szli od przystanku, mówiła z oży­
iąc, wyjaśnić nareszcie sprawę. Tak, jak w1entcm. 
było, mogło przeciągać się w nieskml.czo- - Wiesz, Stef, przez naszą ulicę bę-
ność. Należałc coś postanowić. dzie szedł wkrótce tramwaj. My sami, 

Gdy Monika sko11.czyła wreszcie prze- mieszkańcy Dąbrowskieg0o„ wybudujc:mv 
dłużającą się tego dnia pracę, na ulicy, na linię. Już mieliśmy kilka dni temu zebra­
przeciw fabryki natkm;ła się na Stefana. nie. MZK jest zawalony robotą i nie jest 
Czekał na nią w cukierence na przeciw. w stanie przyśpieszyć budowy linii tram· 
Nie zdążyła ukryć radosnego uśmiechu waiowej na naszej ulicy. Postanowili~rnY 
na jeg0 widok. On natomiast był poważ- dać nasze ręce do pracy, by nasze marze­
ny i chmurny. Idąc z nim do „czwór!<i'' ·nia zrealizowały się jeszcze w tJ'm roku. 
zastanaw:ała się, co też mogło mu doleg<-.Ć. I wyobraź scbie MZK c'aie wszelki 00-

Przypominal swym zachowaniem owego trzebny materiał, fachowców, a my tak 
ponurego Stefana Kuleszę z pierwszy..:h zwaną czarną robotę. Zapisało się do do­
dni ich znajomości. browolnej pracy mnóstwo ludzi. Oczywi 

Teraz, gdy był wreszcie z Moniką, rap ście nie weźmiemy za nia wynagrodzeni~. 
tern stracił c>dwagę. A nuż się mylił? Je-1 To będzie n~z czyn społrczn:r. Z przy je 
żeli Monika ma tylko dla niego przyjaY1? mnością oójclę sama kopać. Ponwśl, iakie 

repr. WP - rcpr. Wojska Bułgarskiego w 
Bukareszcie, 27 sierpnia - repr. fińskicn K••r5 d!ł s 
Zw Zaw. (TUL) - repr. polskich Zw. Za- \'!!Ol lllu sędz·ów 
wodowych w Finlandii, 8 października 

Polska I - Bułgaria I, w Sofii i Polska ;.i 
- Bułgaria Il w Warszawie, 15 październi­

ka - repr. WP - repr. Wojska Węgiersiue 
go W Budapeszcie, 22 października - Polska 
I - CSR I w Warszawie i Polska II - C::>H 
II w CSR. 

I 
to będzie dla nas duże udogodnienie, gJy 
będziemy mieli tramwai przed domem! 
Wyobrażam sobie, iak się Krysia ucies."!:y. 
Kto wie, kiedy wróci, może już linia bę-
dzie gotowa? 

Zaciekawił go ten proiekt. To rzecLY· 
wiście będzie miało doniosłe znaczenie 
dla mieszkańców ulicy Dąbrowskiego. 

- Ale wiesz, Moniko, trochę mi bę­
dzie żal tego miłci::o, wsiowego charakte­
ru naszej ulicy. Jak już bc;dzie tramw::.j, 
ludzie z<łczną. ciaśniej buc!cwać domy, rn1a 
sto przybliży się do nas i nasza kochana 
ulica Dąbrowskiego stanic sir r·,- " ::ką uli­
cą. 

To trudno! Takie jest prawo r~z­
woju miasta. To co było peryferiami , ~;:a 
ie sie wkrótce ośrodkiem ruchu rriic; s k~r­
go. A jeżeli chodzi o wid~ki urok n;iszd 
uliczki, to wątpie, że tramwai, choć go 
7?

1)ierze, to i ieclnnC7 <' śn;e wróci nam u­
rok wsi. Bo pcm~r5J. \vrc;..,~zie~z w tram­
wai przed dornem i pl) k;11,,, -„ - 1. ·.1·h 
iesteś już przv torn ko\Pjowym. A za :o 
rem zaczyna sie rr;nvdziwa „widska'' 
wieś. Masz niecl;ileh Olechów. Au~..i­
~tów. Bvłcś ram kicclv? 

- Nie, niestety! Moic ·spacery kcńcZ:\'­
ly się zwykle przy szlabanie. 

\'7sr>omnienie pami"tPl"P'" nr:>:„;a7.du ko 
lejowego zmiesz;ił„ naraz ich oboie. Z:i­
milkli. Stefan ocx:zał znów myśleć o .ie­
rlnym, niewiadomym. 

w strzelectwie sportowym 
Łódzki Okręgowy Związek Strzelectwa 

Sportowego przystępu.ie do organizowama 
kursu dla trenerów, instruktorów oraz sę­
dziów powiatowych, wojewódzkich 1 nuęazy 
narodowych„ Zgto~zenia należy kierować do 
ŁOZSS (22 Lipca 24 m. 12) do dnia 1 marca. 

zbvtn io zm:.'czona, 
tam. Zob;ir?:ymy, 
prawdziwej wsi. 

może przejch:iemy ~ię 
jak daleko jest do tej 

Zgoclzih <:,., ~ y~rl"' .~r:ą. Upał już ~ię 
zmnieis?::;i. ł, z c-ł;.-]Pb. rvl n01 S'."<'cH lek\;, 
orzeźwiaiący wiaterek. Minęli dom M-mi 
ki i poszli dalej. 

O ile Monika hła w dalszym ciągu 0-

żywicna radośnie i rozmawiała bez prz:er 
w;r, o tvle Stefa 11 chm1:rniał coraz bar­
dziej. Odoowiadał 1110ncsv!abami i z !ę-
1< iem myślał o rozmowie, która go czeka­
ła. 

Nie cały kilometr za torem kolejowym 
ulica przeszła w zwyklą wiejską drogę, 
poznaczoną koleinami i śladami krowi:h 
kopyt. Z prawej i lewe:i strony rozciąg:iły 
~ię złote łanv 7-yta, falujące na słońcu, go 
tcwe do żniw. 

Z p0b li<kich, świeżo sknszonych lc1k 
szedł <kclki zar.ach <iana, krowy porvki 
wały na pastwisku. Monika nabrała peł­
ną pierś powietrza. 

- Co za przyjcpmy chłodek! Chodź, 
u~iądziemy pod tYmi topolami„. - usi~­
clła z radosną ulgą w głębokim cieniu 
drzew, dotknęła z rozkoszą wysokiej, 
czmaragdowej trawy. 

Siedzieli wśród wysokich drzew, rna­
iąc z jednej strony zwartą ścianę Żyt:i, 
orzed sobą rozległy widok na pola i wsie. 
r ek ki wiaterek muska I czoła, płuca od­
dychały z ulgą po skwarze niiasta. 

(D . c. n.) 
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